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Odwrót na odcinku szkolnym.
, ^  ostatnich kilku tygodniach do- 

onały się w sowieckiem szkolnictwie 
Zrniany o znaczeniu wprost symbolicz 
nem dla ewolucji, jaką odbywa z wolą 
czy wbrew woli Krem la komunistycz- 
ny ustrój. A by ocenić sens i charakter 
°^ej najnowszej reform y trzeba prze- 
dewszystkiem pamiętać o jednem: 
szkolnictwo jako instrument w ycho­
wania młodzieży stoi na naczelnem 
miejscu polityki sowieckiej. Jeszcze na 
Wiele lat przed rewolucją pisał Lenin: 
»Pozostawiamy takim ludziom, jak 
konstytucyjni demokraci, troskę o 
zbieranie zmęczonych, trzydziestolet­
nich starców, „zm ądrzałych" rewolu­
cjonistów i socjał-dem okratycznych 
renelgatów. M y pragniemy pozoscać 
na zawsze partją młodzieży, do której 
należy przyszłość".

T o . co wówczas b y ’o teorją, dziś 
stało się praktyką tern donioślejszą, że 
kadry starych, carat pamiętających 
komunistów gwałtownie przerzedzają 
się. Jeśli ich miejsca nie zastąpią m ło­
dzi, jeśli ci należycie przygotowani 
młodzi nie z Tiną posterunków i nie 
Popchną naprzód pracy, rewo'ucja 
skończy się z życiem tych, którzy ją 
przed laty 15 wykonali.

W yrazem  troski o przyszłość jest 
szkolnictwo. W  Sowietach zorganizo­
wano je z rozmachem, godnym podzi­
wu. W  roku ubiegłym liczba studen­
tów, pobierających stvpendja państwo 
we, doszła w szkołach wyższych do 
miljona. W  tym  roku cyfra ta mia!a 
wzrosnąć o dalszych 800 tysięcy. I 
nic dziwnego. T w ó rcy  „p iatiletk.11 
zdołali obliczyć, że do końca „p lanu" 
w yprodukować należy 444.000 inży­
nierów i techników, w gospodarstwie 
rolnem 90.000 wyższych i 360.000 
średnich specjalistów, w  leśnictwie
11.6 0 0  i 27.000, w  służbie kom unika­
cyjnej 30.000 i 120.000, a nadto 
ćwierć miljona nauczycieli, 22.000 
profesorów szkól wyższych, 45.000 
lekarzy i t. d.

Ale nie chodzi tylko o samo obsa­
dzenie tych kroci tysięcy prelimino­
w anych posad. Przyszli inżynierowie, 
agronomowie czy nauczyciele muszą 
być przedewszystkiem czynnym i szer­
mierzami socjalizacji. Stąd w ychow a­
nie w szkołach sowieckich przybrało 
kierunek specjalny.

Jak  na m iędzynarodowych kongre­
sach naukos -ych delegaci sowieccy 
sta e podkreślają, że ich nauka jest 
czems zupełnie różnem od nauki „bur 
zuazyjnej , tak 1 nauczanie miało być 
czems zupełnie _oryginalncm j 
mowem Teorp jak .
tylko obciąża umysł ! osłabia aktyw ­
ność proletarjatu. W ykłady og-ani- 
czono do minimum; zamiast nich 
wprowadzono form alny kult am ery­
kańskiej „laboratory m ethod" o na­
uce „kolektyw nej", odbywającej się 
w  grupach i „brygadach". „B rygad y" 
owe jednak niewiele czasu poświęcały 
szkole. Za rzecz najważniejszą uznano 
praktykę, to też co dwa miesiące na 
dwa miesiące student szedł do fabryki 
czy -wiejskiego „kołchozu", gdzie miał 
być „pionierem " i agitatorem. Agita­
cji jako fundamentalnemu przedmio-

uwagę podczas samych studjów. M ło­
dzież sowiecka gros czasu spędzała w 
komitetach partyjnych na dyskusjach, 
pisaniu „gazet ściennych" i zajęciach 
organizacyjnych. W ydając walkę „u- 
niwersalizm owi" i uznając tylko spe­
cjalizację, skrócono okres studjów do 
minimum. W końcu zgodnie z hasłem 
„proletaryzacji nauki" postarano się 
dostęp do szkól i ich ukończenie urno 
żliwić najszerszym rzeszom, a więc i 
kandydatom bez zdolności, byleby 
tylko legitym owali się proletarjackiem 
pochodzeniem i komunistyczną pra- 
womyślnością.

Już przed paru laty podnosiły się 
głosy, że taki system powoduje trud­
ne do utrzym ania obniżenie poziomu 
naukowego. Młodzi absolwenci by­
najmniej nie stali się pionierami „pia- 
tiletki". Nadzieja na szybkie w yrugo­
wanie kosztownych specjalistów za­
granicznych i zastąpienie ich fachow­
cami „rewolucyjnego chow u" — za­
wiodła. Mimoto z uporem podtrzy­
mywano legendę o niezrównanej orga 
nizacji sowieckiego szkolnictwa, uzna­
jąc coraz jaskrawsze braki co najwy­
żej za objaw przejściowych niedoma- 
gań. D opiero sierpniowa konferencja

Ę  ostatniej chmili.

Herriot przeciw Niemcom.
Wielka mowa premjera francuskiego.

Gramat. (PAT.). Premjcr Herriot 
wygłosił tu dłuższe przemówienie w 
którem, po omówieniu pomyślnego 
przebiegu konwersji rent, przeszedł do 
„zagadnienia, które zawsze najbliżej 
obchodzi Francję", do zagadnienia 
pokoju. Między innemi premjer fran­
cuski zaznaczył, że Niemcy dążą do 
uworzenia potężnej i wysoce nowo­
czesnej armji, zdolnej nietylko do od­
parcia ewentualnej napaści, ale i do 
działań agresywnych. Czyż Niemcy 
nie dążą dziś, podobnie jak Prusy w 
ubiegłem stuleciu do utworzenia wiel­
kiej armji, której zadaniem jest za­
dać decydujący cios przeciwnikowi? 
Zagadnienie rozbrojenia jest zagad­
nieniem wysoce dramatycznem. Sprzy 
mierzeńcy faktycznie obiecali reduk­
cję swych zbrojeń, trzeba jednak przy­
pomnieć, że dokument interpretują­
cy odnośną część traktatu wersalskie­
go, podkreśla, że pierwszym krokiem 
w kierunku ogólnego rozbrojenia jest 
rozbrojenie Niemiec. Francja wyka­
zała swój lojalny stosunek w czasie 
konferencji rozbrojeniowej. Francja 
skróciła okres służby wojskowej z 3 
lat do 1 roku, zredukowała znacznie 
budżet obrony narodowej i przepro­

wadziła szereg innych ofiar. Francja 
nikogo nie prowokuje, a namiętnoś­
ciom zwracającym się przeciwko niej 
przeciwstawia swój rozsądek, ofiary 
które pet.,osła i swój życzliw)' stosu­
nek Jo  innych państw. Francja uwol­
niła Niemcy przed upływem wyzna­
czonych terminów od zobowiązań w 
terytorjach okupowanych. Czyn ten 
nie spotkał się z właściwą oceną. Fran­
cja jest spokojna i pewna czystości 
swego sumienia. Po okropnej próbie, 
którą świat przeszedł, Francja chce 
wychowywać swoje dzieci, które jej 
jeszcze pozostały, w dążeniu do po­
koju i pracy, w głebokiem poczuciu 
honoru.

Berlin. (PAT.) Wczorajsza mowa 
Heriota odbiła się głośnem echem w 
całych Niemczech. Pierwsze wydania 
pism poniedziałkowych przyniosły 
tekst przemóv ienja. N a mowę He- 
riota pospiesznie zareagowało biuro 
Conti, ogłaszając komunikat, prze­

drukowany przez całą prasę. Komuni­
kat ten, utrzymany w bardzo ostrvm 
tonie polemicznym, usiłuje odeprzeć 
zarzuty Heriota, /przyczem stosuje 
metodę napaści pod adresem Francji.

wszechzwiązkowa w  Moskwie, poświę 
eona sprawie szkolnictwa, dowiodła 
bankructwa systemu.

Oto postanowiono przedewszysi- 
kiem zahamować wzrost szkól śred­
nich i wyższych. T o  znaczy, że szkoła 
sowiecka z konieczności przestanie 
służyć „m asom ", że dostać się do niej 
będzie trudniej. T ak  upada pierwsza 
teza. Postanowiono dalej podnieść po­
ziom nauczania. Ilość godzin, poświę­
conych przedmiotom polityczno-spo­
łecznym, ulega redukcji, ilość w ykła­
dów podniesieniu ze specjalnem u- 
względnieniem przedmiotów ogólno­
kształcących. Chluba sowieckiego 
szkolnictwa, owe „zajęcia praktyczne" 
ulegają zupełnemu zniesieniu na 
dwóch niższych kursach, a ogranicze­
niu na wryższych. W prowadza się e- 
gzaminy wstępne i egzaminy końco­
we z „obroną dysertacji". Źli ucznio­
wie ulegać będą wykluczeniu ze szkół 
— bez względu na „uświadomienie 
klasowe".

Że reforma ta pachnie „zgniłym  
Zachodem ", że cofa metody nauczania 
i rezygnuje z tak szeroko reklam owa­
nych „zdobyczy" — to jasne. Pada 
jedno ze złudzeń komunistycznych — 
nie pierwsze i nie ostatnie.

Zakaz należenia do 
0. W. P.

(Telefonem  o J  naszego korespondenta.)

Warszawa. (Sch.) Z  Torunia do­
noszą, że Wojewoda pomorski wydał 
zakaz należenia do Obozu Wieikiej 
Polski na terenie Województwa po­
morskiego, Zarządzenie to jest równo­
znaczne z likwidacją O. W . P. w W o­
jewództwie pomorskiem.

Koniec głodówki 
Gandhiego.

Simla. (PAT). Donoszą, iż Mac Do 
nałd zaaprobował układ zawarty w Po 
ona między przedstawicielami wyż­
szych kast a parjasami w sprawie re­
prezentacji parjasów w parlamencie.

Poona. (PAT.) Gandhi przygoto­
wuje się do zaprzestania głodówki. Le­
karz Gandhiego zaleca mu spożywanie 
w małych dawkach soku z pomarań­
czy a następnie koziego mleka roz­
cieńczonego w gorącej wodzie.

Likwidacja partji Selrob-Jedność.
Liczne rewizje i aresztowania wśród komunistów.

Jak się dowiadujemy, zarządzenie m 
p. wojewody lwowskiego w dn;u dzi­
siejszym wczesnym rankiem organa 
policji państwowej rozpoczęły na te­
renie całego Województwa lik\s idację 
partji Selrob-Jedność, uznanej pi zez 
p. Ministra Spraw Wewn. poleceniem 
N r. 3 71 /32  za nielegalną. Partja Sel­
rob-Jedność, kierowana i utrzymywa­
na przez organizację komunistyczną, 
dążyła do obalenia obecnego ustroju 
państwowego ,drogą rewolucji, oraz 

oderwania części ziem od całości Pań­
stwa, co zostano stwierdzone i ujaw­
nione w szeregu procesów sądowych 
1 skwalifikowane jako zdrada stanu, 
między innemi w procesach sądo­
wych przeprowadzonych przed. .  # r ------ są­
dem okręgowym  w Lublinie i  Lwowie 

towi poświęcono również szczególną przeciwko przewódcom tej partji, któ­

rzy zostali skazani na karę więzienia 
prawomocnym wyrokiem sądu okrę­
gowego w Lublinie z dnia 17 maja 
1930 N r. I 2 k. 29 30, zatwierdzo­
nym przez sąd apelacyjny w Lubli­
nie w dniu 9 stycznia 1931  w sprawie 
przeciwko Mikołajowi Hawrylukowi 
i towarzyszom, oraz wyrokiem sądu 
okręgowego we Lwowie z dnia 27 lu­
tego 1931  w sprawie przeciw byłemu 
senatorowi Michałowi Himczynowi i 
towarzyszom.

Partja Selrob-Jedność została u- 
znana przez p. ministra spraw we­
wnętrznych jako przybudówka Ko­
munistycznej Partji Zachodniej U- 
krainy (K. P. Z. U.) a więc za orga­
nizację antipaństwową.

Organa P. P. we Lwowie przepro­
wadziły dziś liczne rewizje i areszto­

wania tak wśród członków Selrobu 
jak i w redakcjach komunizującej pra' 
sy. Mianowicie przeprowadzono rewi­
zje i opieczętowano redakcje „Selrob", 
„W ikna", „Syla", „Kooperatywni W i­
sty", .„Nowi Szlachy" „Nasza Żemła" 
i Spółdzielnię wydawniczą „Knyżka".

Dotychczas aresztowano około 25 
osób. W czasie rewizji do rąk orga­
nów pol.cyjnych dostały się liczne ma- 
terjaiy kompromitujące działalność 
członków Selrobu-Jedności, którzy by 
li równocześnie członkami Komunisty­
cznej Partji Zachodniej Ukrainy.

Afisze, zawierające obwieszczenie 
p. wojewody lwowskiego o likwidacji 
tej partji zostały dziś rozlepione na 
murach miasta.
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Ostatni wywiad z por. Żwirko.
\b  godzin przed Tragedją Cieszyńską.

prosząc o w yw iad  por.Przedstawiciel „B iu lctyna  Radiofonicznego"
Żwirkę  — nie dokończył  swej pracy.. .

Podajem y niedokończony wywiad , uważając, że wszystko, co czul 
i myślał Bohater, jest własnością ogółu.

Spotkanie rnasze umawialiśmy w 
przeddzień lotu do Dęblina — przez 
telefon.

— Poruczniku kochany — 00- 
wiadam — nie śmiałbym dla zasyce­
nia własnej ciekawości i zaszczytu 
rozm ow y z panem, ale pojmuje pan, 
przecież tysiące serc biją dziś dla pana 
nieklamanem uczuciem... Chcą wie­
dzieć o panu jak 'najwięcej — i czy­
telnicy gazet i radjosluchacze polscy...

— Ależ dobrze. Wcale się nie 
wzbraniam — odparł szczerze i pro­
sto. Spotkajm y się w Klubie.

Uścisnął mi rękę, jakby mnie 
zdawna oczekiwał. Nawzajem  uści­
skałem jego dłoń męską, silną z uczu­
ciem dumy. Z  jego ogorzałej od w ia­
tru i słońca czerstwej, wygolonej tw a­
rzy i wysokiego czoła, prom ieniowa­
ła ujmująca prostota.

—  Jeszcze pięć minut, a jużby 
pan nas nie zastał — powiedział 
z uśmiechem. Znaczyło to, że ma 
czas policzony.

— Panie poruczniku, jak pan się 
czuł po swem świetnem zwycięstwie 
dla Polski przed m ikrofonem  radio­
wym  w Berlinie, skąd ma całą Polskę 
i świat szeroki rozgłoszono pańską 
i Polski sławę?

— C z y  ja wiem? Przy pomocy 
Boskiej jakoś tam poszło: i Challen­
ge, i to radjo w Berlinie. Owszem, 
przyznam  się, że miałem tremę — 
przecież to była moja pierwsza prze­
mowa do całego świata, a do tego w 
Berlinie —  po polsku. Ju ż kiedy mó­
wiłem, miałem uczucie niepewności: 
czy, aby moje polskie słowa przejdą 
dobrze przez niemiecki m ikrofon? 
Ale zacne m iny moich szlachetnych 
współzawodników — Possa i M orzi- 
ka — całą tę śmiesziność rozwiały. — 
Była to dla mnie chwila wzruszająca 
—  chciało się wołać coś do żony 
i synka, aby się nic spóźnili Ze słu­
chaniem. Chociaż nie byłem pewny, 
czy oni tam w domu wiedzieli, że ja 
wziąłem w  Challenge‘u nagrodę i że 
mam o tern mówić przez radjo. — 
Trudno zresztą spamiętać wszystko, 
co wtedy czułem.

— W ięc to prawda, że rodzina 
pana słuchała trainsmisji radjowej z 
Berlina i była jedną z pierwszych w 
W arszawie, które usłyszały, jak w y ­
mawiano nazwisko pańskie jako 
trium fatora?

— A  słuchali. Owszem. W  na­
szym domu radjo lampowe, to prze­
cież nieodzowna część urządzenia mie­
szkania. Zresztą w takim Dęblinie 
niepodobna sobie w yobrazić życia bez 
radja.

—  A  w Jakim  stopniu korzystał 
pan z radja w czasie Challange‘u?

—  Poza transmisjami w Berlinie 
i W arszawie, które były już poza- 
konkursowem  zakończeniem raidu, 
niewiele mógłbym powiedzieć. W  
W arszawie „Polskie Radjo ' _ wzięło 
nas w ogień aż z dwóch m ikrofonów. 
N ie zdołam opowiedzieć, co się wtedy 
z nami działo. Prawie^ potraciliśmy 
głow y. Pamiętam, że do m ikrofonu 
m ówiono za nas. W  olbrzym im  tłu-

usiłowałem przedewszystkiemmie

resztę pytań nazajutrz rano, aby mial
czas przygotować odpowiedzi, gc
wróci z Pragi

Dowiedziałem się nazajutrz, że

porucznik Żw irko nie odleciał do 
Pragi w sobotę 10. września o i-szej 
popołudniu, jak zapowiadał i że od­
lot odłożył do niedzieli i i- g o  września.

Dwadzieścia cztery godziny potem 
całą Polską i światem lotniczym 
wstrząsnęła straszna wiadomość.

— Porucznik Franciszek Żw irko 
i jego prawie nieodłączny towarzysz

G<
łach
becni

inżynier Stanisław W igura zgU1?
śmiercią lotników na tym  samy1" 
zwycięskim  „R W D  — ó“  pod Cieszf 
nem, w niedzielę 1 1 -go września ok0* 
godziny 3 rano.

Ja k  meteor zabłysnął na polski^ przez 
niebie i jak meteor zgasł ten prawdy wiski 
w y bohater polski, a tak rozbrajają0 
skrom ny człowiek.

A  ja wciąż czuję na sobie spojiz°' 
nie W ielkiego Lotnika i słyszę jen° 
słowa:

—  „...dziękowaliśm y Bogu w  Ostm 
Bramie — wszystko jest w Jego 
kach...“ .

Oto ostatni wyw iad dziennikatsk 
porucznika Żw irki. Ostatni i nie 
zakończony.

Sprawa Mandżurji na Radzie Ligi.

Gdai 
hr. <
tend
osot
§0
Bry 
war 
kar 
w o 
kar 
tos 
kil
w a 
cz:

Genewa. (PAT.). Dłuższa dyskusja 
wywiązała się w Radzie Ligi nad kwe- 
stją, kiedy dyskutowany ma być raport 
komisji Lyttona. Przewodn czący R a­
dy de Vadera przedstawił żądanie Ja- 
ponji pozostawienia jej czterech tygod­
ni na pizestudjowanie raportu oraz dwa 
tygodnie na wysłanie z Japon j: specjal­
nego delegata z instrukcjami. Przewod­
niczący zaproponował przychylić się 
do żądania Japonji, wyrażając jednak­
że ubolewanie, że Japonja nie czekając 
na og łoszen i raportu uznała państwo 
mandżurskie i zawarła z niem traktat, 
starając się przesądzić decyzję w spra­
wie konfliktu.

Delegat chiński oponował przeciw­
ko 6-tygodniowemu terminowi, pod­
kreślając, że istnieją doskonałe połącze­
nia telegraficzne z Japonją tak, że nie 
zachodzi potrzeba wysyłania specjalne­
go emisarjusza. C o Będzie, zapytał iro­
nicznie delegat chiński, jeżeli kurjer 
lub instrukcje zaginą w drodze. Cz.y 
Rada będzie znów musiała czekać 6 ty ­
godni? Delegat chiński stairał się też 
wykazać, że decyzja nie należy do R a­
dy lecz do Zgromadzenia, ale nie prze­
konał przewodmczącego, który opie­
rając się na opinji praw ników  sekreta­
riatu, stwierdził kompetencje Rady.

W  końcu termin 6 tygodniowy zo-

Gandhi bliski śmierci.

w ypatrzeć żonę, dziecko i przyjaciół. 
Przyznam  się, że miałem obawę o sa­
molot, na który tłum napierał. Zdą­
żyłem  zaraz po wyskoczeniu powitać 
żonę i naszego Henia. Ludzie klaskali 
i on też — powiedział uśmiechając 
się porucznik Żw irko.

G dy to mówił porucznik Żw irko, 
w oczach błyszczały mu ognie.

W yściskalem mu prawicę rzetelnie 
i zabrałem się ku wyjściu, już miną­
łem może ze dwie sale Aeroklubu, 
gdy on wybiegł za mną i jeszcze raz 
przypom niał, bym mu dostarczył |

Londyn. (PAT.). Według ostat­
nich wiadom ość z Indyj, Gandhi jest 
już w stanie zupełnego wyczerpania. 
Głos jego załamuje się, oczy nie mają 
blasku. Gandhi leży pod drzewem, nie 
będąc w stanic ruszyć się. Aczkolwiek 
h udusi i parjasi doszli do porozumie­
nia i o treści kompromisu zawiadomili 
Mac Donalda, to jednak wątpliwem 
jest, aby decyzja rządu angielskiego 
akceptująca kompromis, mogła nastą- 
p’ć wcześniej, jak we wtorek. Mac Do­
nald musi porozumieć się z w icekró­
lem Indyj, z ministrem dla spraw In­
dyj i in. Tymczasem Gandhi, według 
opinji lekarzy, będz e mógł w ytrzym ać 
jeszcze tylko 30 godzin. Lekarze tw ier­
dzą, ze o ile ma prowadzić głodówkę 
jeszcze 30 godzin, niema żadnej na­
dziei powrotu jego do normalnego sta­
nu zdrowia. Ze wszystkich stron nad­

chodzą do Mac Donalda depesze z we­
zwaniem, aby przyśpieszył swą decy­
zję. Możliwem jest, że premjer będzie 
mógł decyzję powziąć wcześniej.

, Londyn. (PAT.). Zagadnienie u- 
kladu między parjasami a mnemi ka­
stami hinduskiemi jest rozpatrywane 
obecnie przez wszystkie czynniki po­
wołane w Londynie. Decyzji jeszcze 
nie powzięto. Mac Donald i sekrearz 
sta n u  dla spraw Indyj H oare skomuni­
kowali się z rządem indyjskim.

Poona. (PAT.). W  wywiadzie z 
przedstawicielem agencji Reutera G an­
dhi oświadczył, że przerwie głodówkę, 
o ile Mac Donald przyjm ie w całości 
projekt układu z parjasami. W  ciągu 
popołudnia Gandhi próbował prząść, 
w czem ma dużą wprawę, jednak pra­
ca ta szła mu bardzo ciężko.

Liga Narodów przed kryzysem.
Londyn. (PAT.). „Sunday Tim es" 

ogłasza niezmiernie pesymistyczny ar­
tykuł Steda, znakomitego publicysty 
angielskiego, bawiącego obecnie w G e­
newie. Autor stwierdza, że Ligą N aro­
dów stoi przed najcięższym kryzysem. 
O ile konflikt na Dalekim Wschodzie 
będzie mądrze zażegnany, to taktyka 
niemiecka nie będzie w możności zbu­
rzyć ani Ligi ani konferencji rozbroje­
niowej. O ile jednak nie zostanie za­
żegnany, to dni egzystencji Ligi N aro­

dów i konferencji rozbrojeniowej będą 
policzone do końca bież. roku. Prawo, 
jako podstawa porządku świata, jest 
zagrożone w Europie i nad Pacyfi- 
k em. W aszyngton i Paryż zdają się 
rozumieć, że pokój na Dalekim 
Wschodzie i pokój w Europie ściśle są 
z sobą związane. Sted wyraża w koń­
cu nadzieję, że w Londynie zrozumie­
ją junctim pom ędzy pokojem w Eu­
ropie a pokojem w Chinach.

Święto kolejarza polskiego.
W arszawa. (PAT.). W  niedzielę w 

dniu święta Kolejarza polskiego, po u-, 
roczystem nabożeństwie na placu 
Marszałka Piłsudskiego ustaw ły się or­
ganizacje K. P. W. w  sile kilku bataljo- 
nów. N a plac Marszałka Piłsudskiego 
przybyli: w imieniu prezesa Rady M -  
nistrów wicepremjer Zawadzki, były 
min. Kiihn, posłowie i senatorowie z 
prez. Sławkiem, przedstawiciele w oj­
skowości i in. Po godz. 10-tej przybył 
min. Butkiewicz, następnie reprezen­
tant Marszalka Piłsudskiego wicemin. 
Składkowski. ,

Delegaci P. K. W . złożyli wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza. O 
godz. 1 1 -tej przybył P. Prezydent 
Rzplitej w otoczeniu członków domu 
cyw. i wojsk. W ówczas prezes Starzak

wygłosił do P. Prezydenta przemówie­
nie, poczem wręczył mu odznakę ho­
norową K. P- W . Z  kolei odbyła się 
przed P. Prezydentem i innymi przed­
stawicielami władz defilada oddziałów 
K. P. W . Po uroczystościach na placu 
Marszałka Piłsudskiego udano się po­
chodem do Belwederu, gdzie po prze­
mówieniu prez. Starzaka, składającego 
imieniem zebranych hołd M arszałko­
wi P łsudskiemu, delegacje wpisały się 
do księgi pamiątkowej. P. Marszałek 
Piłsudski został również odznaczony 
odznaką honorową K. P. W . W  parku 
Paderewskiego w  czasie zawodów spor 
towych prez. Starzak udekorował tą 
odznaką b. min. komunikacji inż. 
Kiihna.

stał przyznany. Jako  datę zapropono­
wano 2 1 listopada. G dy jednak okaza­
ło się, żc raport będzie mógł być opu­
blikowany już 1 października, ustalona 
została data 17  listopada, motywując 
to utrudnieniami powstałemi w ko­
munikacji na Dalekim Wschodzie 
wskutek powodzi. Data 14 listopada 
została jednak utrzymana.

P. Dewey o Polsce.
Chicago. (PAT.) „Dziennik Zw iąz­

k o w y" zamieszcza wywiad z De- 
w ey‘em, który wyraził się z entuzja­
zmem o Polsce, wróżąc jej wielką 
przyszłość. Już sam fakt, że Polska 
jest jednym z 6 krajów, które utrzy­
mały walutę złotą, dowodzi, zdaniem 
p. D ew ey‘a, że gospodaruje ona wzo­
rowo. Powodem tego powodzenia jest 
ciągłość polityki ekonomicznej Rządu 
polskiego. Dewey nie w ierzy w możli 
wość w ojny w Europie' i twierdzi, że 
polityka niemiecka polega na strasze­
niu.

Simon i Henderson 
opuszczają Genewę.

Londyn. (PAT.) Zarówno Simon 
jak i Henderson opuszczają w tym ty­
godniu na kilka dni Genewę. Simon 
udaje się we w torek aeroplanem do 
Londynu, aby wziąć udział w posie­
dzeniu gabinetu, mającem się odbyć 
we ś rodę, które rozstrzygnie losy dal­
szego udziału liberałów w rządzie. 
Henderson zaś wyjedzie do Londynu 
we środę, aby wziąć udział w rozpo­
czynającym się w dniu 2 październi­
ka dorocznym kongresie Labour Par­
ty. Henderson będzie nieobecny w 
Genewie przez 10 dni. Działalność 
konferencji rozbrojeniowej ulegnie 
przeto odroczeniu aż do jego pow ro­
tu do Genewy.

Jubileusz dziennika 
,Morning Post“.H*

1 Hiszpanja oponuje.
Madryt. (PAT.) H avas kom uniku­

je, iż z ankiety jego w  kołach oficjal- 
nuchi wynika, że Hiszipanja jest nie­
przychylnie usposobiona do żądań nie 
mieckich w sprawie zbrojeń. W  szcze­
gólności bardzo surowo krytykow ana 
jest form a pretensyj niemieckich, oraz 
w ybór chwili. Żądania niemieckie zgło 
szone w przeddzień rokowań genew­
skich, są równoznaczne z dążeniem do 
nowego wyścigu zbrojeń. Oficjalne 
kola hiszpańskie uważają, iż sprawa 
rozbrojenia należy do konferencji roz 
brojeniowej i tam jedynie może zna­
leźć rozwiązanie.

Londyn. (PAT.) Dziennik „M or- 
ning Post", założony 2 listopada 1772  
roku wydał w tych dniach swój 50- 
tysięczny kolejny numer. Jubileuszo­
wy numer pisma ma 32 kolumny dru­
ku.
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Chińska misja w Często­
chowie.

Częstochowa. (PA T .) W czoraj ba­
wiła w Częstochowie chińska misja o- 
swiatowa z dziekanem wydziału peda­
gogicznego Cheng-Chi-Pao na czele, 
która od dłuższego czasu podróżuje 
po Polsce i bada metody nauczania, 
tudzież nauczanie w przedszkolach 
wiejskich. W ybór padł na Częstocho- 

i jest uzasadniony tern, że powiat 
częstochowski posiada w yjątkow o gę­
stą sieć przedszkoli, w których stoso­
wane są nowoczesne metody naucza­
nia.

Wycieczce chińskiej towarzyszą', 
lektor uniwersytetu warszawskiego 
prof. Ju , któremu powierzono rolę 
tłumacza i delegat Mstwa Oświaty dr. 
Falski wraz z wizytatoram i szkół p o­
wszechnych z Krakow a i W arszawy.

W ycieczkę powitał w imieniu władz 
starosta Kiihn, poczem goście udali się 

f  na objazd powiatu. Zwiedzono jedno- 
'  oddziałowe przedszkola w Konopi­

skach i Łojkach, oraz dwuoddzialowe 
w Kłobucku. Członkowie misji doko­
nali licznych zdjęć i otrzym ali znacz­
na ilość podarunków od dzieci pol­
skich dla dzieci chińskich.

Po wspólnym obiedzie o »0(w"
a.Z5 misja chińska opuściła Częstocho 
wę, udając się w  dalszą drogę.

Nowa sztuka Pirandella.
Rzym . (PAT.) Ludwik Pirandello

przygotowuje na sezon jesienny nową 
sztukę, pt. „K iedy jest się kimś*’ 
(Quando si e Qualcuno). Sztuka ta o- 
sn.uta jest na tle zmienności losów sla- 
tvy wielkich ludzi i będzie w ystaw io­
na przez znakomitego aktora Rugge- 
r°  Ruggeri.

Misja polska w Afryce północnej.
W tych dniach powrócił do W ar­

szawy po przeszło 4-0 tygodniowej 
podróży po Algierze i M arokku d y ­
rektor Państwowego Instytutu Eks­
portowego, p. M. Turski, który 
przewodniczył ekonomicznej misji
Polskiej, badającej ryinek A fryk i Pół­
nocnej z punktu widzenia zaintereso- 
wań eksportowych polskich.

Pomimo nawału pracy, ograniczo- 
*jego czasu, p. dyrektor Turski po­
dzielił się z przedstawicielem Polskiej 
Agencji Telegraficznej cennemi uwa­
gami, które niezawodnie zainteresują 
szerokie sfery, śledzące z zaciekawie­
niem prace naszej misji ekonomicznej 
w rozległym kraju dalekiego, a prze­
cież morzem tak zbliżonego nam Ma- 
rokka i Algeru.

— Bezpośrednie studjum warunków 
handlowych w Półn. A fryce — roz­
począł swe w yw ody dyr. Turski 
a ściślej mówiąc, w Algerze i M arok­
ku, zdawna było planowane przez In­
stytut. Dotychczasowe bowiem do­
świadczenia naszego handlu zagrani­
cznego dowodziły, iż zupełna niemal

nieznajomość tych rynków  tamowała 
wszelkie poczynania eksportowe 
i sprowadzała wysiłki handlowe do 
niewielkich jedynie rezultatów. W  
miarę, jak zacieśniają się rynki sąsie­
dnie i kiedy eksport polski napotyka 
niemal wszędzie na trudności natury 
handlowo politycznej, względnie ma 
konkurencję obcą tak Naostrzoną, iż 
niepodobna jej zwalczyć drogą n or­
malnego współzawodnictwa, okazuje 
się rzeczą niezbędną w poszukiwaniu 
rynków  zastępczych dążyć do zbada­
nia tych okolic, które do tej pory 111 
zostały objęte zasięgiem naszego eks­
portu.

Kolonje francuskie w  A fryce Pół­
nocnej nie odgrywają do tej pory w 
naszym hamdlu Zagranicznym żadnej 
niemal roli, mimo, iż same w sobie 
stanowią rynek duży, pojemny i cie­
kawy. W yjazd wycieczki handlowej 
do Algeru i M arokka mial na celu 
ogólne zbadanie istniejących tam m o­
żliwości eksportowych, zbadanie dzia­
łającej tam konkurencji, warunków 
handlowych, płatniczych i transpor­

towych, zapoznanie się bliższe z tam- 
tejszemi zwyczajami handlowemi 
i wejście w kontakt ze sferami ku- 
pieckiemi, zwłaszcza temi, które w  
handlu zagranicznym iglówną odgry­
wają rdlę. Pod tym  względem rezul­
taty wyjazdu naszego do Północnej 
A fryk i są zupełnie pozytyw ne. Za­
równo w Algerze, jak i w  M arokku 
weszliśmy w  kontakt zupełnie ścisły 
i omówiliśmy wszystkie te kwestje, 
które do tej pory nie były  .dostate- 
czmie jasne, z ludźmi, którzy dla 
handlu z Polską objawiają zaintere­
sowanie, przyczem znaleźliśmy wszę­
dzie dużo chęci do zawierania intere­
sów z nami i dążności do związania 
handlu zagranicznego kolonij francu­
skich z Polską na zupełnie realnych 
podstawach.

W yjechaliśm y do A fry k i Północ­
nej przez Marsylję i Alger.

A lger ze swoimi trzema centrami 
handlowemi, a mianowicie miastami 
Algerem, Oranem i Bone przedsta­
wiałby wielkie możliwości dla nasze­
go eksportu, a to z uwagi zarówno 
na pojemność rynku, jak i na zdol­
ności konkurencyjne naszego towaru, 
gdyby nie to, iż pozostając we wspól­
nym obszarze celnym z metropolją, 
objęty jest temi samemi zarządzeniami

reglamentacyjnemi i handlowo poli- 
tycznemi, które tamują, jak wiado­
mo, nasz handel eksportowy z Fran­
cją. Niem niej jednakowoż znaleźli­
śmy tam cały szereg nieznanych mo­
żliwości handlowych, które mieszczą 
się w  ogólnym planie polityki handlo­
wej Francji, względnie które w yni­
knąć mogą ze specjalnych usiłowań 
naszych eksporterów, względnie po­
łączonych usiłowań eksporterów pol­
skich i im porterów algerskich, dla 
których norm y kontyngentowe, w y ­
mierzane w Paryżu, niezawsze w y­
starczają na zaspokojenie realnych 
potrzeb miejscowych. Możliwości te 
istnieją i rozwijać się mogą na pod­
kładzie wzajemnego interesu, a mia­
nowicie na zasadzie eksportu alger- 
skiego do Polski, kompensowanego 
eksportem polskim do A lgeru; zo­
stały one przez nas dość dokładnie w 
licznych konferencjach, które odby­
liśmy w Izbach Handlowych alger­
skich, omówione i ustalone. Zadaniem 
naszem jest teraz rozpracować je w 
szczegółach i zetknąć kupca polskiego 
z kupcem algerskim, który chętnie 
oczekuje od nas ofert, zarówno eks­
portowych, jak i importowych.

(Dok. nast.)
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Kto będzie następcą 
br. Graviny.

Genewa. (PAT.) W  genewskich ko 
lach politycznych omawiana jest o- 
becnie kwestja, kto będzie powołany 
przez Radę Ligi N arodów  na stano­
wisko W ysokiego Kom isarza Ligi w 
Gdańsku, opróżnione wskutek śmierci 
kr. Graviny. Jak  się zdaje umacnia się 
tendencja powołania na to stanowisko 
osobistości narodowości angielskiej cze 
go zresztą pragnie bardzo W ielka 
Brytanja, wykazująca duże zaintereso­
wanie dla spraw gdańskich. Jednakże 
kandydatury angielskie nie są chwilo­
wo wysuwane. Jeżeli nie da się znaleźć 
kandydata na to stanowisko, projek­
towane jest obsadzenie go czasowo na 
kilka miesięcy. Kwestja ta rozpatry­
wana będzie i rozstrzygnie się w  po­
czątkach października.

Str. 3

prof. U . J- K. Łempicki ze Lwowa. 
Zgromadzeń e wysiało depesze hoł­
dów nicze do P. Prezydenta Rzplitej i 
Marszałka Piłsudskiego.

Dalsze loty prof, Piccarda.
Bruksela. (PAT.) Prof. Piccard w 

obecności króla, korpusu dyplom aty­
cznego i wybitnych przedstawicieli tu 
tejszych sfer naukowych i towai zy­
ski eh wygłosił odczyt o swo,m ostat­
nim locie. Prof. Piccard oznaczy! do­
kładnie osiągniętą wysokość na 16.940 
m. Uczony zapowiedział dalsze loty 
do stratosfery, które, jak już o tern 
donoszono poprzednio, zamierza od­
być z miejsc położonych w  pobliżu 
bieguna magnetycznego ziemi.

Propaganda portów pol­
skich w Czechosłowacji.

W arszawa. (PAT.) Ministerstwo 
przemysłu i handlu komunikuje, że 
wskutek porozumienia pomiędzy M i­
nisterstwem przemysłu i handlu M i­
nisterstwem komunikacji zostaje o- 
twarte w Pradze czeskiej przedstawi­
cielstwo kolei polskich oraz portów w 
Gdańsku i Gdyni. Przedstawicielstwo 
to będzie rozwijało na terenie Czecha 
slowacji oraz państw sąsiednich pro­
pagandę, mającą na celu wzmożenie 
obrotów tow arow ych tych państw z 
krajami zamorskiemi via nasze porty 
morskie przy maksymalnem możliwie 
korzystaniu z usług naszych towa­
rzystw żeglugowych. Placówka ta bę­
dzie zastępowała w równym  stopniu 
interesy naszych kolei żelaznych, jak 
i interesy obu w grę wchodzących por 
tów oraz towarzystw  żeglugowych. 
Spodziewane rozszerzenia zaplecza 
naszych portów i dostarczenie prze­
wozu dla kolei i statków morskich 
jest w dobie przeżywanego kryzysu 
sprawą niezmiernie doniosłą. N a czele 
wspomnianej placówki staje p Janusz 
Butler radca Mmisterstwa przemysłu 
i handlu, dotychczasowy kierownik 
referatu komunikacyjnego w Minister 
stwie przemysłu i handlu.

Aresztowanie fałszerza 
banknotów.

Berlin. (PAT.) Policja berlińska 
aresztowała poszukiwanego od lat fał­
szerza banknotów Hennisa. Hennis, z 
pochodzenia Niemiec, wmieszany był 
w roku 1925 w słynną aferę bankno­
tów  portugalskich, która wywołała 
wtedy niezwykle silne wrażenie w ca­
łym świecie. Rząd portugalski zmuszo 
na był wówczas do wydania specjal­
nych zarządzeń dla ochrony waluty. 
Po w ykryciu  fałszerstwa, Hennis u- 
kryw a! się przez siedem lat w rozmai­
tych krajach europejskich.

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 27 września 1923.

Walny Zjazd T. S. L.
'Kraków. (PAT.). W  sobotę w go­

dzinach popołudniowych rozpoczął się 
w sali magistratu krakowskiego walny 
Zjaizd Towarzystw a Szkoły Ludowej, z 
udziałem 600 delegatów kół T . S. L. z 
całej Małopolski. Ze sprawozdania Za­
rządu głównego wyn ka, że w roku 
19 3 1 Tow arzystw o liczyło 332 Koła, 
132 .0 18  członków, posiadało 232 D o­
m y Ludowe, utrzym ywało 26 szkół i 
opiekowało się 105 szkołami. T o w a­
rzystwo zorganizowało 13 2  kursy po­
czątkowe dla dorosłych i 25 kursów 
dla pracowników oświatowych, w któ
rych brało udział 7.750 uczestników. 
Tow arzystw o utrzym ywało 40 przed­
szkoli z 17 6 1 dziećmi. W  19 bursach 
T . S. L. mieszkało 346 wychowanków. 
Ponadto Tow arzystw o posiadało 9.994 
czytelń i 1854 wypożyczalni książek. 
Z  czytelń korzystało 32 .140  osób. T o ­
warzystwo urządziło w roku sprawo­

zdawczym 6.262 odczytów, 16 9 1 ob­
chodów narodowych, 3 .18 1 przedsta­
wień amatorskich, koncertów i zabaw 
oraz 93 wiece oświatowe. Dochody 
Tow arzystw a wynosiły 3 ,7 10 .091 zł. 
w ydatki zaś 3,327.883 zl.

Dziś popołudniu obradowały ko­
misje. Ju tro  przed południem odbędą 
się plenarne obrady zjazdu.

K raków . (PAT.). W czoraj odbyły 
się plenarne obkady 36-go walnego 
zgromadzenia T . S. L. Obrady zagaił 
prezes T . S. L. W itold Ostrowski. N a­
stępnie dr. Uh ma (Lwów) wygłosił re­
ferat p. t. „K ryzys gospodarczy i f i­
nansowy T . S. L .“ . Przy wyborach u- 
zupełniająeych do zarządu wybrani 
zestali: p,p. Blażewski (Lwów), Buzek 
(Węgierska Górka), oraz pos. dr. Zdzi­
sław Stroński (Lwów), zaś do rady 
nadzorczej Belina-Prażmowski i prof. 
U. 1. b. min. Kumaniecki z Krakowa i

Manewry francuskie.

Pod C halons na polach bitew  w ielkiej w o jn y  odbyły się m an ew ry arm ji francuskiej. N a 
naszych fo to g ra fjach : G eneral G am clin  w otoczeniu sztabu bada na m apie pozycje

15 -e j d y w iz ji; K uchnia połow a w  oblężeniu spragnionych żołn ierzy.
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Z pobytu Ministra Pierackiego
w Małopolsce Wschodniej.

*  * _ »

Sti. 4

Inżynier szpiegiem.
Berlin. (Pat.) W  powszechnem to­

warzystwie elektryczności (A. E. G.) 
policja aresztowała jednego z inżynie­
rów  fabryki oraz przedstawiciela fir­
m y pod zarzutem uprawiania szpie­
gostwa przemysłowego na rzecz obce­
go państwa.

Oskarżeni odpowiadać mają przed 
sądem doraźnym za przestępstwa prze 
ciwko dekretowi z dnia 9 marca b. r.
0 ochronie niemieckich tajemnic prze 
myślowych.

W edług doniesień dzienników, are­
sztowania dokonano w chwili, gdy in­
żynier wręczać rnial przedstawicielowi 
firm y tajne plany konstrukcyjne w 
celu przedstawienia ich kolom zainte­
resowanym zagranicą.

Skarby wydobyte z dna 
morza.

Londyn. (PAT.) H olownik włoski 
„A rtig lio 1*, który pracował przy w y­
dobywaniu złota z zatopionego u brze 
gów francuskich statku „E g ip t", od­
płyną] dziś z portu Plymuth, aby do­
kończyć prac nad wydobyciem  złota. 
Ja k  dotąd „Artiglio'* w ydobył z dna 
morskiego złota ogólnej wartości 700 
tysięcy funtów. N a dnie morza pozo­
stało jeszcze około 300.000 funtów.

Proces przeciw hacken- 
kreuzlerowcom.

Morawska Ostrawa. (PAT.) Śledzo 
ny z wielkiem zainteresowaniem przez 
społeczeństwo czeskoslowackie proces 
berneński przeciw hackenkreuzlerow- 
com, oskarżonym o zdradę stanu, za­
kończony został dziś przedpołudniem 
wyrokiem  skazującym. W szyscy oskar 
żeni uznani zostali winnymi uczestni­
czenia w spisku przeciw republice, 
wchodzenia w kontakt z czynnikami 
zagranicznemi i organizowania siły 
zbrojnej. Trzech oskarżonych skaza­
nych zostało na 3 lata więzienia i 3000 
koron czeskich grzyw ny, jeden na 2 
lata i 2000 koron, dwóch na półtora 
roku i 1500 koron, jeden na jeden rok
1 1000 koron. Proces ten w ykazał nie­
zbicie w yw rotow ą działalność żyw io­
łów hitlerowskich w Czechosłowacji 
i zwrócił uwagę społeczeństwa na nie­
bezpieczeństwo, grożące państwu z tej 
strony.

Bibljoteka Polska w Casa­
blanca.

Casablanca. (PA T.) Została tu o- 
tw arta pierwsza bibljoteka polska w 
M arokko. Bibljoteka mieści się przy 
ul. Duled-Harris. Przy bibljotece o- 
twarto również czytelnię czasopism 
polskich.

Międzynar. wystawy foto­
graficzna i plakatów 

w Lipska.
Lipsk. (PAT.) Dziś otwarta została 

w Lipsku m iędzynarodowa wystawa 
fotograficzna, na którą nadesłano 
2500 eksponatów z różnych krajów 
m. inn. z Polski, H olind ji, Francji, 
Belgji, Czechosłowacji i krajów zamor 
skich. Równocześnie otwarto m iędzy­
narodową wystawę plakatów, która 
cieszy się w kołach fachow ych dużem 
powodzeniem.

Międzynar. kongres refor­
my seksualnej.

Praga. (PA T.) W  Brnie M oraw- 
skient otw arty został V  M iędzynaro­
dowy Kongres R eform y Seksualnej na 
podstawach naukowych. W  kongresie 
biorą udział uczeni z 20 państw oraz 
szereg gości. Przewodniczą kongreso­
w i — dr. Magnus Hirschfled z Berli­
na, dr. Norm an Haire z Londynu o- 
raz dr. J . H . Leinbach z Kopenhagi. 
Po ołicjalnem zagajeniu kongres roz­
począł swe prace wysłuchując szeregu 
odczytów  i przeprowadzając nad nie­
mi dyskusję

Społeczeństwo Małopolski Wschód 
niej musiało zwrócić szczególniejszą u- 
wagę na trzy w izyty trzech osobistoś­
ci na terenie Małopolski' W schodniej, 
na terenie trzech naszych W oje­
wództw.

I tak w związku ze świętem ku 
czci ś. p. płlk. Lisa Kuli, przybył do 
Rzeszowa P. Prezydent Mościcki w o- 
toczeniu 1 cznei świty i niektórych 
członków Rządu i choć w izyta Patia 
Prezydenta była krótka, to jednak 
podkreślić należy fakt, że b y ła . to 
pierwsza wizyta Pana Prezydenta w 
charakterze oficjalnym  na terenie W o­
jewództwa lwowskiego.

Druga wizyta, to przyjazd prezesa 
B. B. W . R . p. Sławka, szefa najwięk­
szego klubu parlamentarnego   do
Lw ow a i jego dwudniowy pobyt, o- 
raz liczne konferencje i rozm ow y, ja­
kie prezes Sławek przeprowadził z sze­
regiem miarodajnych czynników we 
Lwowie.

W  krótkim  czasie po  tych  w izy­
tach, nastąpda wizyta trzecia, przyjazd 
ministra spraw wewnętrznych p. Bro­
nisława Pierackiego na teren trzech 
W ojewództw Małopolski Wschodniej.

Koła polityczne, przywiązują do tej 
w izyty szczególniejsze znaczenie choć­
by z tego powodu, że przyjazd mini­
stra spraw wewnętrznych na teren 
wschodnio - małopolski, był bardzo 
rzadko notowany w ostatnim szeregp 
lat.

W  sobotę, przedpołudniem mżiister 
Pieracki tyłku  w  towarzystwie woje­
wody Rożniechiego, udał się na inspek 
cję do starostwa grodzkiego i magi­
stratu. P. mmister lutrował biura. Min. 
Pieracki w  towarzystwie wojew. Roż- 
nieckiego i starosty K lim owa udał się 
pieszo na rynek lwowski, gdzie zmie- | 
szał się z publicznością i interesował dę

Ze Złoczowa telefonują nam: Przed 
wjazdem do Złoczowa, minister Pie­
racki powitany został przez szwadron 
honorowy Korpusu ochrony pograni­
cza, w asyście którego i w  towarzy- 
stwie dowódcy K O P  generała K ru ­
szewskiego udał się p. minister do sie­
dziby dowództwa KO P-u grupy Po­
dole.

Po krótkim  posiłku minister Pie-

Min. Pieracki, przeznaczy) ze swe­
go resortu 4 dni, aby przy j.rzcć s ę 
wszystkim działom administracji ogól­
nej swego Ministerstwa na terenie Wo 
jewództw. Przyjazd p. ministra i jego 
zainteresowanie. ■ podkreślone zostały 
również przez udział w tej podróży 
szefa gabinetu ministra, ip. H enryka 
Kaweckiego, oraz naczelnika wydz ału 
narodowościowego p. Suchenka-Su- 
checkiego.

Czterodniowa podróż ministra Pie­
rackiego po Małopolsce, podróż, do­
konana głównie samochodem, da nie­
wątpliwie ministrowi bardzo wiele ma- 
terjału obserwacyjnego, tembardziej, 
że minister miał sposolbność zetknąć 
się nietylko z wojewodami i starosta­
mi Małopolski, ale też z całym apara­
tem wykonawczym , organami bezrp e- 
czeństwa, a przedewszystkietm przed­
stawicielami ludności bezpośrednio.

W edług nadchodzących do Lw ow a 
inform acyj z różnych miast i miaste­
czek, gdz’e zatrzymał się minister Pie­
racki, zwrócił szczególną uwagę fakt, 
że p. minister występował wszędzie 
bez asysty organów bezpieczeństwa i 
ochrony policyjnej.

Natom iast p. minister w poszcze­
gólnych wypadkach wzywał do s ebie 
kierowników jednostek policyjnych, 
aby uzyskać wyjaśnień, któireby były 
potrzebne, odnośnie do bezpieczeń­
stwa większych i mniejszych odcin­
ków  kraju.

cenami artykułów  spożywczych, rozpy 
tyw ał się o nrejscowe bolączki. P. mi­
nister interesował się też sprawami go- 
spodarczemi samorządiu.

Fakt bezpośredniego zetknięcia się 
p. m iustiia Pierackiego z ludnością i 
jej potrzebami jest szeroko kom ento­
wany przez wszystkich.

racki udał się na inspekcję koszar 
KO P. a następnie w yjecha1 do Husia- 
tyna i inspekcjonował kilka placówek 
granicznych KOP.

W  Zaleszczykach na przyjazd p. 
ministra został wystawiony szwadron 
honorowy. P. minister w tym  rejonie 
zwiedził również i inspekcjonował po­
sterunki graniczne KO P.

panowie, opuścili teatr i ruszyli 
przechadzkę pieszo. P. ministrowi t0" 
w arzyszył wojewoda Rożniecki, se'  
kretarz osobisty radca Stawicki. Przf  
chadzka po mieście, po głównych t̂ 1'  * 
cach trwała d o- godziny 1 1  w noCv< 
poczem p. minister powrócił do pał1 
cu wojewódzkiego.

Śniadanie w restauracji 
Hotelu Żorża.

Po sobotnich porannych i połud' 
niowych konferencjach i wizytach m1' 
nister Pieracki odbył przechadzkę p° 
mieście. Był jakiś czas w cukierni Za 
leskiego, a następnie z kilku dawnymi 
znajomymi udał się na śniadanie d °  
restauracji w hotelu Żorża.

Czarna kawa u Woje­
wody Rożnieckiego.
W  sobotę o godz. 5-tej popołudniu 

wojewoda Rożniecki — z okazji po­
bytu ministra Pierackiego we Lwowie 
— urządził w pałacu wojewódzkim 
„Czarną kawę’*, na którą zaprosił sze­
reg osobistości m. Lwowa.

Do pałacu wojewódzkiego przy­
byli m. i. prezydent miasta Droja- 
nowski, z wiceprezydentami Kubalą, 
Irzykiem  i Chajesem, grupa senatorów 
i posłów małopolskich z klubu BB. a 
m. i. sen. Zaleski, sen. Zakrzewski, po 
słowie: Jaworska, Domaszewicz, Ba­
czyński, Jaeger, Stroynowski, Byrka, 
szefowie władz i urzędów, prezesi 
Polak, Moszoro, Brzecki, Hanińczak, 
Szubert. Dalej byli obecni w  zastęp­
stwie kuratora naczelnik Koe&tlich, 
prokurator Hmowski, w iceprokurator 
Laniewski, dyrektor Banku polskiego 
Błaha, prezes Szarski, pułkownik 
Kinstler z inspektoratu armji, profesor 
Nadolski, wicewojewoda stanisławow­
ski Sokół, wicewojewoda Dychdale- 
wicz, naczelnik Sochański, starostowie 
Eckhardt i K lim ów, p. Chylińska pre 
zes Papara, redaktorzy: Laskownicki, 
dr. Majbaum, Zachariasiewicz i w. i.

Minister Pieracki w rozm ow ę z 
całym szeregiem osób obecnych inte­
resował się bardzo żywo stosunkami 
i kwestjami Małopolski wschodniej, in­
form ował się o spraw-y rolnicze i w  
swobodnej rozmowie z osobami zapro 
szonemi przez p. wojewodę Rożm e- 
ckiego, pozostał wśród zebranych o- 
koło dwie godziny.

Ujęcie fałszerza książeczek 
P. K 0.

Warszawa. (PAT.) Onegdaj do u- 
rzędu pocztowego W arszawa 4 zgło­
siło się dwu osobników. Jeden z nich 
podający się za Józefa Osowicza przed 
stawił książeczkę P. K. O. na 300 zł. 
oraz legitymację Szkoły N auk Polity­
cznych. Urzędnik po sprawdzeniu 
książeczki stwierdził, że suma wkła­
dów jest sfałszowana wobec czego 
wezwał policję. Jednemu z osobników 
udało się zbiec, drugiego zatrzymano. 
W  urzędzie śledczym zatrzym any po­
dał się za Jana Danielskiego b. słucha­
cza szkoły nauk politycznych. Oszu­
stwa dokonał ze swym bratem K on­
stantym Danielskim, który zbiegł.

Wciąż protestują.
Montreal. (PAT.). W  miasteczku st. 

Catharinas w prowincji Ontario odbył 
się wiec ukraiński, na którym  uchwa­
lono rezolucję, żądającą aby delegat 
Kanady w Lidze N arodów  zaprotesto 
wał w' Genewie przeciwko postępowa­
niu Polski w  stosunku do mniejszości 
ukraińskiej.

Wizyty Ministra Pierackiego i rewizyty 
wybitnych osobistości lwowskich u P. Ministra.

W  sobotę w południe p. min*. Pie­
racki złożył szereg w izyt, a m. i. p. 
minister pojechał do pałacu arcybisku 
piego ks. arcybiskupa Tw ardow skie­
go, który natychmiast pana ministra 
rewizytował w gmachu W ojewódz­
twa.

Następnie p. minister złożył karty 
wizytowe nieobecnemu we Lwowie 
ks. arcybiskupowi Teodorowiczowi, 
który bawi zagranicą i ks. metropoli­
cie Szeptyckiemu, który nie powrócił 
jeszcze z wywczasów letnich.

P. minister złożył następnie wizy-

W Teatrze
Jak  wiadomo p. minister po dwu­

dniowym pobycie w miastach i mia­
steczkach wschodnio - małopolskich, 
głównie na terenie W ojewództwa tar­
nopolskiego a częściowo na terenie 
W ojewództwa stanisławowskiego, przy 
był w piątek popołudniu do Lwowa.
P. minister przybył z Bobrki drogą 
na Gańczary-W inniki.

ty ks. biskupowi Lisowskiemu i ks. 
biskupowi Buczce. Obaj księża bisku­
pi rewizytowali natychmiast pana mi­
nistra.

W  dalszym ciągu składania w izyt 
p. minister udał się do inspektoratu 
armji generała Róm m la i dowódcy 
O K. generała Popowicza.

Następnie minister Pieracki poje­
chał na ul. Nabielaka i złożył wizytę
b. premjerowi profesorowi Bardow i, 
który następnie rewizytował p. mini­
stra w pałacu wojewódzkim.

Wielkim.
Przy w jeźdjie do Lw ow a nie było 

żadnych powitań. Około godziny 4-ej 
popołudniu p. minister zajechał przed 
gmach W ojewództwa i powitany zo­
stał przez wojewodę Rożnieckiego. Po 
odbyciu szeregu konferencyj, min. 
Pieracki udał się do teatru wielkiego 
w towarzystwie kilku osób. Po trze­
cim akcie minister i towarzyszący mu

inspekcja Ministra Pierackiego w magistracie
i Starostwie.

inspekcja Ministra Pierackiego na granicy 
i w Złoczowie.
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K R O N I K A
Wrzesień KALENDARZYK

26 r -
Rz.-kaŁ Cyprjana 

Gr.-kat. Kornyła

hneiziaitk W schód słońca % 5  m 48 
Zachód » g 17 m 55

grają w teatrach: 
t e a t r  -w i e l k i .

Poniedziałek, 26 b. m ., o godz. 7 .30  w .: 
”  ®k  się zd obyw a k o b ie ty“ .

W torek, 27 b. m ., o godz. 7 .30  w iecz.: 
„Porw anie Sab in ek ".

Środa, 28 b. m ., o  godzinie 7.30 w iecz.: 
"P orw anie  Sab in ek ".

C zw artek , 29 b. m ., o  godz. 7.30 w iecz.. 
"P o rw an ie  Sab in ek ".

T E A T R  r o z m a i t o ś c i .
Poniedziałek, 26 b. m ., o godz. 7 .30  w .: 

"D z iw n i k o ch an k o w ie" (M istigri).
W to rek , 27 b. m ., o godz. 7 ,30  w iecz.: 

»D ziw ni k o ch an k o w ie" (M istigri).
Środa, 28 b. m ., o godzinie 7 .30  w iecz.: 

„D z iw n i k o ch an k o w ie" (M istigri).

Ś P IE W  C H Ó R A L N Y  (Szkoła M uzyczna 
S . K asparek, ul. K och anow skiego  4, tel.

43) przy jm u je  w pisy d o  k lasy  śpiewu chó­
ralnego z uwzględnieniem  działu  operow ego. 
C h ó r prow ad zi p ro f. B r y ł a ,  staw ianie 
głosu p ro f. F r a n k o w s k a  i p ro f. 
M e j b a u m o w a ,  d y k cję  i grę sceniczną 
k iero w n ik  działu op erow ego p ro f. K r z y -  
z a n o w s k i .  Zgłoszenia (próba głosu): 
P a ń  środa, godz. 18 -ta , P a n ó w  cz w a r­
tek godz. 17 -ta , lub sobota godz. 18-ta.

..Porwanie Sabinek" w  Teatrze Wielkim. 
Ju z . we w to rek , dn ia  27 bm . prem jera świe- 
tr?ej kom edji braci Schoenthanów  pt. „P o rw a - 
n i£ ? a^‘nck “ . Sztu ka ta, w y b ran a przez D y- 
^ k c ję  na fin a ł sezonu, jest jak o b y  p ok lo- 

t 11 ’ 1° tWany m p tzez naszą scenę w  stronę 
z łotych  vz;.sów lw ow skiego  teatru, gdy stary  
i  eatr S^arokow ski prom ieniow ał rep ertu ­

arem  1 zbiorem  w ielk ich  nazwisk ak to rsk ich  
szerok o  poza granicę ówczesnej G alic ji. N ie ­
zapom niane kreacje w „,P orw aniu  Sab in ek" 
tw o rzy li p p .; G o styń sk a , K w iecińska, Fe ld ­
m an i Fischer. —  Sztuka ta, u trzym ująca się 
p o  dzisiaj na deskach te a u ó w  niem ieckich, 
>ako rak z w m y  lrapkał żelaznego repertuaru , 
o trz y m a  na naszej scenie sty lo w ą  szatę, zgo ­
dnie z m etryką kom edji. U d ział b iorą pd. : 
Siem aszkow a, D ziew ońska, Jaku biń ska, M ar­
tin i. R atsch k a  W ł., Stępow ski, G u ttn er, Ja ś ­
k iew icz, Szczepański i Strzelecki k tó r y  ró w ­
nocześnie sztukę reżyseruje.

„D ziw ni kochankowie" w  Teatrze R oz­
maitości. Para dziw nie n iedobranych, a 
przecież sobie odpow iad ających  koch an ków  
budzi w  interp retacji p p .: E ich leró w n y  i 
K rzem ieńskiego n iezw ykłe  zainteresow anie 
publiczności. W nik liw e prob lem y p sych o lo­
giczne, podane w  lekki, pełen kom izm u soo- 
sób tw orzą kan w ę dla św ietn ych k reacy j ak ­
torskich. Z nakom ite ty p y  tw orzą rów nież 
P p .: Łoziń ska, Berski, Pobóg i U lrich .

T e a tr  W ie lk i. Dziś, w  poniedziałek, w 
T eatrze  W ielk im  zn akom ita fran cuska k o - 
m eoia L . V ern eu il‘a  p. t. „T a k  się z d o b y­
t a  k o b ie ty". W  kom edji tej udział b iorą  p d -: 
M alancw icz, M artin i, S iem aszkow a, C hodecki, 
Jaśk iew icz , Stępow ski, Strzelecki i Szcze­
pański.

Teatr Rozmaitości. D ziś, w  poniedzia­
łek , dnia 26 bm . w  dalszym  ciągu ciesząca 
się dużem  pow odzeniem  sztuka A ch ard a  pt. 
„D z iw n i k o ch an k ow ie". U d ział w  niej b iorą 
p : E ich lerów na, Łozińska, C za jkow ska, K rze- 
m ieński, Berski, Pc bóg i U lrich . R eżyserja  
Jan u sza  Strachockiego .

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : „K siężn a Ł o w ick a " o raz  „L o t 

por. Ż w irk i" .
A T L A N T I C :  W k ró tce  otw arcie.
C H IM E R A : „ X  27“ .
C O L O S S E U M : Film  „M iło ść  T eresy

R o t t "  i rew ja  „ Ju tr o  będzie lep ie j".
K O P E R N IK : „Z em sta  N ie to p erza" z  I. 

“ d ro w icz e m  i A n n y  O ndrą.
M A R Y S I E Ń K A : „Z em sta  N ie to p erza"

2 L  Petrow iczem  i A n n y  O ndrą.
O A Z A : „R o m an s z p o ruczn ik iem ".
P A Ł A C E : „Z w y c ię z ca ".
P A N : „ Je n n y  L in d ".
P A S A Ż : „Z d ra d liw e  s trz a ły "  o ra z  „Pieśń 

^ “ bad ura".
P R O M IE Ń : „D ziesięciu  z P a w iak a".
S Ł O N C E : nieczynne.

Ś W IT : „N ieb ezp ieczn y rom an s".
. _  ę r Y L O W Y : „S ta lo w a  d ło ń " i „P a t
1 Patach on".

■ ST°rżka . F r a n c i s z k a - J ó z e f a "  —
na  ̂ a,-dziej niezawodnym  środkiem  czy­

szczącym  kiszki.

L r ^ r T ^ t lV a  ■ ^ re(ł a A bcrdam a. W ystaw a, 
k rore, otw arcie  nastąpi dnia 29 b. m. o  ro-

1 IM prZedP &hj k ie m  w gm achu M iej-
J ? - U2T *  Z ' * ™ -  A r t - ™  Lw ow ie,

A lf A AK 1C,4 °  3 12  Paz<łziern ika. Pa 1
A lfred  A berdam , zaw sze na W y tawie obec­
n y , udzielać będzie in fo rm acyj i  w yjaśnień.

Tydzień propagandy Związku 
Strzeleckiego.

PR EZES Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N E G O  
S T R Z E L C A  P R Z Y JE Ż D Ż A  

DO LW O W A .
Prezes Zarządu Głównego Zw iąz­

ku Strzeleckiego w  W arszawie mece­
nas Franciszek Paschalski przybędzie 
do Lw ow a w dniu 2 października br. 
celem wzięcia udziału w  uroczysto­
ściach lwowskich w  „Tygodniu  Pro­
pagandy Związku Strzeleckiego1'.

Między in. mec. Paschalski przema 
wiał będzie na Uroczystej Akademji 
w  sali ratuszowej we Lw ow ie w  dniu 
2 października br. o godz. 13 .30  wie­
czorem, który będzie transmitowany 
przez radjo.

R U C H  SP O R T O W Y  W  T Y G O ­
D N IU  P R O P A G A N D Y  Z W IĄ Z K U  

ST R Z E LE C K IE G O .
W  ramach „Tygodnia Propagandy 

Zw iązku Strzeleckiego" na boiskach 
sportowych Lw ow a odbędzie się sze­
reg zawodów sportowych:

Najbardziej interesująco zapowiada 
się: dnia j  października br. match 
piłki nożnej między drużyną: Strze­
lec i O ld-Boy na boisku Cytadeli. Po­
czątek o godz. ij- te j.

N a tern samem boisku w dniu 7 
października br. o  godz. 1 s-tej roze­
grany będzie match hazeny i siatków­
ki.

Olbrzym ie zainteresowanie poza- 
tem wzbudza W ielki bieg uliczny dru 
żynow y i indywidualny o puhar prze­
chodni ufundowany przez Komendę 
V I. O kręgu Z. S „  który odbędzie się 
w niedzielę dnia 9 października br. o 
godz. 12-tej w południe.

Start i meta przy ul. Akademickiej 
obok Izby Handlowej. Trasa wynosi 
4 km. ulicami Akadem icką, M ikołaja, 
Zyblikiewicza, Pełczyńską, Kopernika 
Ossolińskich, Chorążczyzny do Aka- 
mickiej na metę. Dla zawodników in­
dywidualnych przewidziane są liczne 
nagrody.

Zgłoszenia zawodników przyjm uje 
sekretariat V I Okręgu Z. S. Lw ów  
ul. K urkow a 12  od godz. 8— 1 3-tej.

P O W SZ E C H N E  Z A W O D Y  S T R Z E ­
LECK IE.

N acztlnem  zadaniem Związku 
Strzeleckiego jako organizacji czuwa­
jącej obok stałej armji nad nienaru­
szalnością naszych granic jest przygo­
towanie kadr społeczeństwa do samo­
obrony Państwa i osobistej.

W  tym  celu propaguje Z  S. prze- 
dewszystkiem strzelectwo. Strzelectwo 
uprawiać — i dobrze strzelać powi­
nien dziś obowiązkowo każdy o b y  
wael, tak jak się to dzieje w innych 
państwach, — bo wtedy będziemy mo 
gli być spokojni i pewni, że każdy 
zamach wroga na całość Państwa i do­
bro obywateli zostanie odparty przez 
dzielną armję, wspomaganą przez za­
prawionych w strzelaniu obywateli 
stanowiących rezerwę obrony narodo­
wej.

Komenda V I O kręgu Związku 
Strzeleckiego podczas Tygodnia Pro­
pagandy Z. S. organizuje w dniu 8 
października na strzelnicy Kleparow- 
skiej we Lwowie Powszechne Zaw ody 
Strzeleckie o Odznakę III kl. i strze­
lanie o odznakę klasy wyborowej.

Zabytki wileńskie.

Ilustracja nasza przedstawia jeden z najpiękniejszych zabytków barokowych w  Polsce 
kościół Św. Piotra i Pawła na Antokolu w  Wilnie.

Tow arzystw o Ogródków Działkowych  
we Lwowie. Pierw sze posiedzenie pełnego 
Zarządu T o w arzystw a  odbędzie się w śro­
dę, dn ia 28 w rześnia br. w  sali P o lik lin ik i, 
ul. L indego j ,  o  godzinie 18 -te j. W  m yśl za ­
tw ierd zonego przez U rząd  W ojew ódzki sta ­
tutu, sk ierow an o  zaoroszenia d o  20 osób, 
w yb ran ych  przez Z ebranie konstytuujące 
członkam i tym czasow ego Z arządu  i do  2-ch 
Delegatów G m in y m. Lw ow a.

Wielki bieg uliczny drużynowy i 
indywidualny o puhar Związku Strze­
leckiego. Sportowy Lw ów  dozna sze­
regu emocji w czasie „T ygodnia Pro­
pagandy Zw iązku Strzeleckiego" mię­
dzy dniem 2 a 9 października b. r. 
M iędzy wieloma imprezami w ramach 
Tygodnia Propagandy — w niedzielę 
dnia 9 października b. r. o godzinie 
12  w  południe odbędzie się W ielki 
Bieg Uliczny na trasie 4 km. Start i 
meta przy ulicy Akadem ickiej. Bieg 
ma charakter drużynowy i indywi­
dualny. — D rużyna, która przebie­
gnie ustaloną trasę w czasie najkrót­
szym zdobędzie główną nagrodę w 
postaci puhara wędrownego ufundo­
wanego przez Komendę O kręgu 
Związku Strzeleckiego N r. V I. — Po­
nadto przewidziane jest szereg nagród 
dla zawodników indywidualnych. — 
Bieg, oraz nagrody wzbudziły wielkie 
zainteresowanie wśród tutejszych bie­
gaczy, których spora ilość zgłosiła już 
swoj udział. Dalsze zgłoszenia zawód- j 
ników przyjm uje sekretarjat Okręgu

Związku Strzeleckiego N r. V I. Lw ów  
ul. Kurkowa 1. 12 , między godz. 8 a 
13-tą.

C Z A S PO M YŚLEĆ o ciepłem okryciu 
na jesień i zimę!

Solidne materjaiy na męskie ubrania, 
zarzutki, raglany i palta, — dla pań 
zaś na wełniane suknie i płaszcze, 
sprzedaje okazyjnie za gotówkę 
„H U R T O W N IA  T E K S T Y L N A " w 
R y n k u  N r. 30, firma z taniości 

dobrze Państwu znana.

Śledztwo w sprawie 
nadużyć w lwowskiej 

Kasie Chorych.
W  zw iązku z  naszą notatką o  oszustw ach 

w  lw ow skie j Kasie C h o rych , dow iad u jem y się 
d a le j:

D otychczasow e dochodzenia, trw ające od 
k ilk u  m iesięcy, ustaliły , że oszustw a Dopeł­
niane b y ły  p rzy czyn n y m  udziale sam ych 
ubezpieczonych, natom iast w yn ik i dochodzeń 
nie w yk azały  żadnego udziału pracow n ików  
Kasy C h o rych . Sensacją jest fa k t, że ubez­
pieczeni popełniali nadużycia w  ten sposób, 
że af :rzystom  i fałszerzom  dokum entów  d o ­
starczali tak książeczek leg itym acyjn ych , jak 
tez 1 innych  dokum entów , a czyn ili to  w ó w ­
czas, gdy odm aw iano ubezoieczonym  św iad­
czeń ze stron y K asy C h orych  nie należnych. 
Śledztw o w ykazało , że na 80.000 leg itym acyj 
czlon kow sk 'ch  znalazła się pew na ilość ubez­
pieczonych. k tó rz y  w y k o rz y sty w a li w oszu- 
k a m z y  sposób Kasę Chorydh.

D yrekc ja  Kasy C h o rych  przeprow adziła 
specjalne śledztw™ celem ustalenia ew entual­

nej w in y  p racow n ików  kasow ych , stw ierd zo­
no jednak, że właśnie dzięki uw adze i  o stro ż­
ności organów  w łasnych, oszustw a zo sta ły  
w y k ry te . W yd ano szereg zarządzeń w  spra­
wie ew idencyj d ru k ów , książeczek leg itym a­
cy jn ych  i t. d.

Wieś w morzu pło­
mieni.

W czora j w  D m ytrzach  k o lo  Szczerca 
w ybu ch ł w  jednej z  ch at chłopskich wsi 
ukraińskiej pożar. W ieśniaczka pozostaw iła 
w ych odząc z  dom u ogień pud kuchni-’ i w i­
docznie palące się d rzew o w ypad ło  na podło­
gę ch aty . P rzy o lb rzym im  w ietrze  pożar 
rozszerzał się w  błyskaw icznem  tem pie. Gdy 
okoliczne straże pożarne nie m ogły  i nie 
czu ły  się na siłach w alk i z  żyw iołem , w y je ­
chał ze L w o w a tren m iejskiej straży  pożar­
nej pod dow ództw em  ogn io in :strza W itw ic- 
k iego. R ów nocześn ie udał się na m iejsce sta­
rosta lw ow ski p. E ck h ard t, k tó ry  na miejscu 
k ierow ał ak c ją  ratu nkow ą. Pożar zdołano 
ostatecznie opanow ać, ale d o  w ieczora spali­
ło  się 75 num erów , razem  o k o ło  200 budyn­
kó w  m ieszkalnych i gospodarczych. Szkoda 
w ynosi przeszło  p ó ł m iljon a z ło tych . Spa­
liło  się w szystko  zboże, cały tegoroczn y plon 
wsi. Ludnr i  obozuje narazie pod gołem  
niebem.

Spryciarz z Kopyczy- 
niec.

W czoraj po licja aresztow ała K alm ana 
W eissglasa, w łaściciela składu m an u fak tu ry , 
k tó ry  dopuścił się oszustw a na szkodę k ilk u  
ku pców  lw ow skich . W eissglas przed k ilk om a 
m iesiącam i zakupił we L w ow ie w iększą ilość 
tow aru  b ław atnego na sum ę o k o ło  5 tys. zł. 
N a  poczet dłużnej sum y w ystaw  ił w eksle. Po 
o trzym aniu  tow aru , zm ienił on  firm ę na 
nazw isko  żony i żadnego z w eksli nie w y ­
kupił. Poszkodow ani zw ró cili się z  doniesie­
niem do sądu ■ na polecenie p ro k u ratora  po­
lic ja  W eissglasa aresztowała.

Żona pobiła tancerkę.
W  kaw iarn i „A d r ia "  p rz y  u licy  Szajno­

ch y w ybuchła w czoraj w ielka aw antura, k tó rą  
spow odow ała zazdrosna żona. D o  lokalu  tego 
p rz y b y ł w czoraj w ieczorem  W ładysław  K ru ­
pa z żoną sw ą A nną. P. K ru p ’ e w padła w  
o k o  jedna ztancerek, z  k tó rą  też zaczał 
tańczyć. K ied y  w tańcu zb y t m ocno się d o  
niej p rzytu lał, żona zerw ała się 2  krzesła, 
p rzy sk o cz y ła  d o  tancerki i poczęła ją  o k ła ­
dać pięściarru po głow ie. W  k a w ia rń -’ po­
w stało  w ielkie zam ieszanie, w ezw ano policię, 
k tó ra  dopiero  zaprow adziła porządek. T a n ­
cerka  i  p. K ru p o w a odn iosły  lekkie ran y .

Aresztowanie handlarza 
kokainą.

W  pociągu, zdążającym  z K ra k o w a  
do  Lw o w a zachow anie się jednego z  pasa­
żerów  zw ró c iło  uwagę kom isarza S tra ż y  
G ranicznej we L w o w ie , p. K ow alskiego , k tó ­
r y  p rzyp ad ko w o  jechał tym  sam ym  pocią­
giem . W e L w o w ie  na d w o rcu  pana o w ego  
zatrzym an o . Z akw estion ow an o  p rz y  nim 
w iększą ilość k o k a in y . P o czątko w o  areszto­
w any starał się tłum acyć, że do  L w o w a  
przy jech ał w  odw ied ziny d o  narzeczonej, 
k tó re j fo to grafję  rów nież zakw estjo n o w an o ; 
zachodzi bowiem  podejrzenie, że pozostaje 
w  stosunku d o  aresztow anego n ie ty lk o  jako 
narzeczona. Sam aresztow an y zeznał, że w 
sw oim  czasie pełnił jakoby urząd naczelnika 
w ydziału  bezpieczeństwa na Polesiu i m iał 
być rów nież w yższym  oricerem  p o licy jn ym . 
O becnie po w ystąp ieniu  z korpusu o ficerów  
p olic ji, ma b )ć  w yższym  urzędnikiem  w 
koncern ie p rzem ysłow ym  „H u ta  P o k o ju " w  
K atow icach . N azw isk o  jego rzekom o brzm i 
K azim ierz Ł . Śledztw o w  tej sprawie p ro w a­
dzi kom isarjat S traży  G ran icznej we L w o ­
wie.

STOŁECZNA
Dokuczliwy prześladowca. Prze­

mysłowiec i właściciel domu p. Lurje 
prześladowany był od dłuższego czasu 
przez kogoś, co zamieszczał w  jego 
imieniu kosztowne ogłoszenia w pra­
sie, zasypywał go alarmującemi depe­
szami, robił w jego imieniu różne za­
mówienia w firmach a przedewszyst- 
kiem obrzydzał mu życie ciągłemi te­
lefonami. Właśnie roztaczając nadzór 
nad telefonem p. Lurie w ykryto , że 
prześladowcą jego jest pewien kupiec 
z ul. Gęsiej, mszczący się na p. Lurje 
za to, że podczas wspólnego pobytu w 
Druskienikach nie chciał korzystać z 
jego towarzystwa.

Wiadomości z  kraju.
B O R Y S Ł A W .  Pożar lasu. W  sobotę o k o ­

ło godziny 8 rano z niewiadomych p o w o jó w  
wybuchł pożar w lasach pa ństw ow ych  w ja- 
sienicy solnej koło Borysławia i wskutek 
silnego wiatru rozszerzył się i objął obszar 
Wynoszący około  1000 m etrów kwadrato-
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•wych. Zalarm ow ane natychm iast odd ziały 
s tra ż y  ^ ż a r n e j  z  B orysław ia  i D roh ob ycza  
g o  k ilkugo d zin n ej m ozolnej p racy  ogień  z lo ­
kalizo w a ły . W ysokość strat nie została do­
tych czas ustalona. Ś ledztw o w  toku.

B Ó R Y S Ł a W . Liczba drobnych przed­
sięb iorstw  n a fto w ych , k tóre  dotychczas nie 
podp isały  u m o w y zb iorow ej, zm niejszyła się 
ju ż  du 10 -ciu . S tra jk  w  tych przedsiębior­
stw ach  trw a  w  dalszym  ciągu, a  liczba s tra j­
ku jący ch  w ynosi o k o ło  100.

P O Z N A Ń  Śmierć włamywacza. T ra g ic z ­
n y  w yp ad ek  w y d a rzy ł się w czo raj w  połu­
dn ie w  gm achu kom end y polic ji p rzy  d1. 
W o ln e  ci. M ianow icie m iał b yć  przesłuchi­
w a n y  znany złodzie j i w łam yw acz W yrw icz , 
k tó r y  przed k ilk u  dn iam i został aresztow any 
w  zw iązku  z dokonan ą kradzieżą. W pew nej 
ch w ili W yrw icz , k o rzysta jąc  z  nieuwagi 
eskortu jącego  go policjanta, zb liży ł się do 
o k n a  i w y sk o cz y ł na zn ajdu jący się poniżej 
dach. Szk lan y  dach załam ał się po d  W y rw i- 
czem , k tó ry  spadł na tw ardą posadzkę, d o ­
zn ając tak  ciężkich  porażeń, że w  k ilka  m i­
nut zm arł.

Zjazd rolniczy powiatu 
lwowskiego.

W  poniedziałek dnia 26 brn. o g. 
10 rano w Pawilonie Przem ysłowym  
na pl. T argów  Wscho-dnich z okazji 
odbywających się Jesiennych K ontrak­
tów , odbędzie się Zjazd rolniczy po­
wiatu lwowskiego. N a zjeźdze tym  
omawiane będą sprawy jak: ogólna sy­
tuacja w rolnictwie i w;ytyczne polity­
ki rolnej rządu, kapitał a produkcja i 
praca, nowe ustawy co do pomocy fi- 
nansowo-rolnej, uwagi na temat roz­
woju gospodarstw rolnych w powie­
cie, organizacja zbytu produktów rol­
nych z, uwzględnieniem miasta L w o­
wa, oraz organizacja handlu i przem y­
słu domowego w  gospodarstwach w ło­
ściańskich. N a zjazd ten zapowiedzieli 
swój przyjazd liczni posłowie i senato­
rowie. Również wlościaństwo powiatu 
lwowskiego we własnym interesie za­
powiedziało swój liczny udział. N a cze 
le komitetu organizacyjnego stoją: pp. 
starosta Eckhadrt, W. Krzeczunowicz 
i dr. A. Kintzi.

Związek pań domu na 
Kontraktach lwowskich.

W  Jesiennych Kontraktach Lw ow ­
skich bierze również udział Związek 
Pań Dem u, który urządza w  Pałacu 
Sztuki W ystawę wzorowej kuchni. Po- 
zatem urządza Związek Pań Dom u 
szereg, imprez, które będą trwały przez 
cały okres Jesiennych Kontraktów  
Lwowskich.

We wtorek dni 1 27 i środę dnia

28 b. m. odbywać się będą pokazy 
przyrządzania potraw  ow ocowych i ja­
rzynow ych.

W  czy artek dnia 29 bm. — w y­
kład z dyetetyki.

W  piątek dnia 30 bm. — pogad in­

ka na temat: „Estetyka w życiu do- 
m ow em ".

W  sobotę dnia 1 października od­
będzie się podwieczorek Pań Dom u 
połączony z konkursem nakrycia sto­
łów do herbaty,

W ódka czysta zw ykła mocy 45 
proc, jeden 1. j . io zł., pół 1. 2.60,- 
ćwierć 1. 2.35 zł., 1/10  1. 55 gr.

W ódka w yborow a m ocy 40 proc-■■ 
jeden 1. j.30  zł., pół 1. 2.70 zł., ćwierć 
1. 1.40 zł. W ódka w yborow a mocy 45 
proc. jeden 1. 6.00 zł., 3/4 1. 4.50, pół 
1. 3.05 zł., 1/4 ł. 1.33 zł. W ódka luk­
susowa 45 proc. jeden 1. 7.50 zł., 3/4 1. 
5.65zł., pół 1. 3.80 zł.

Cena spirytusu na cele domowo- 
lecznicze ustala się jak następuje: spi­
rytus m ocy 90 proc. jeden 1. 10.20, pół 
1. 5.15 zł., 1/ 10  1. 1 .10  zł.,

Ten sam spirytus m ocy 93 proc. je­
den 1. 10.80 zł., pół 1. 5.40 zł., 1/4 1. 
2.73, 1/10  1. 1 .1 3  zł.

W yżej wymienione w yroby m o­
nopolowe znajdujące się w  miejscach 
detal oznej sprzedaży mogą być w  cią­
gu trzech dni od daty wejścia w  życie 
niniejszego rozporządzenia sprzedawa­
ne po cenach obecnie obowiązujących 
oraz wymienione w ciągu 10 dni od tej 
daty w hurtowniach Państwowego 
Monopolu Spirytusowego na odpowia­
dającą ich równowartości ilość w yro­
bów  z oznaczoną zniżoną ceną, wzglę­
dnie ze skasowairem oznaczonej ceny. 
Po upływie tego termiu w yroby te po­
winny być sprzedawane po cenach u- 
stalonych niniejszem rozporządze­
niem.

Rozporządzenie wchodzi w  życie z 
dniem 26 wrześma br.

Najmłodszy wódz 
Indjan.

Otwarcie lwowskich Kontraktów
Jesiennych.

W czoraj odbyło się na placu T a r­
gów W schodnich uroczyste otwarcie 
lwowskich K ontraktów  jesiennych. Ce- 
remonji otwaircia dokonał prez, Dro- 
janowski o godz. 10 rano przez prze­
cięcie symbolicznej wstęgj w  Pawilo­
nie monopolu tytoniowego. Uczestni­
czyli w  tym  akcie im. W ojewództwa 
star. Werstein, im miasta obok prez. 
Drojanowskiego wicepr. Chajes, w i­
ceprezydent Irzyk i wicepr. dr. Kuba­
la, oraz licznie zebrani członkowie R a ­
dy rmejskiej: sen Thullie, dr. Wasser, 
dr. Rucker i w. in., reprezentanci in- 
stytucyj i orgamzacyj gospodarczych: 
dyr. Banku Polskiego dr. Błaha, dyr. B. 
G . K . dr. Chechliński, im. Izby prze­
mysłowo-handlowej prez. sen. Szarski, 
om. G iełdy dyr. dr. Paneth, prez. Izbv 
rzemieśln. Pamimer, prez. kongregacji 
kup. Litwinowie,z, dyr. Gazowni Żar- 
decki( im. ukraińskich organizacyj

gosp. dyr. Zajączkowski i dc. H ow y- 
kowycz, prezes Stow. gosp.-rest. M ak­
symowicz, Zarząd T . W . z dyr. Gros­
manem i Orzechowskim, oraz liczne 
grono wystawców.

Po ceremonji otwarcia nastąpiło 
zwiedzanie pawilonów. W  pierwszym 
rzędzie bardzo dobrze i ciekawie przed 
stawia się wystawa gastronomiczno- 
spożywcza, dział wytwórczości rolnej, 
wystawa aprowizacji komunalnej, w y­
stawa artystycznego przemysłu ludowe 
go, o raz dzia} meblarski w  Pawilonie 
Ziemskiego Banku Kredytowego.

W ystawa i targ jesienny na Placu 
T . W . zasługuje na zainteresowanie ca­
łego społeczeństwa jako dowód w y­
twórczości gospodarczej Lw ow a. Miarą 
tego zainteresowania były liczne rzesze 
publiczności, które zwiedziły wczoraj 
plac w ystawowy.

« i

Bezpłatne loty nad Lwowem
dla publiczności.

Jak  wiadomo, Aeroklub lwowski 
organizuje na 1 i 2 października w iel­
ki meeting lotniczy połączony w  w yś­
cigami lotniczemi oraz wyścigami 
samochodów i motocykli. Trasa w y­
ścigów samolotowych prowadzić bę­
dzie z lotniska w Sknilowie do T a r­
gów "Wschodnich, poczem samoloty o- 
krażać będą radjostację i powracać nad 
Sknilów.

Dla publiczności,której udział prze­
w idzim y jest w rozmiarach ponad 50 
tysięcy osób, uruchomione będą do 
Skn Iowa na lotnisko specjalne autobu­
sy i pociągi. Posiadacze biletów wstę­
pu rozlosują między siebie 10 bezpłat­
nych lotów nad Lwowem  i 1 bezpłat­
ny przelot samolotem polskich 1'nji 
lotniczych na dowolnej trasie.

Zniżka cen wyrobów spirytusowych.
"Warszawa. (Pa T.). W dzienniku

Ustaw N r. 79 z dnia 24 brr., ogłoszone 
zostało rozporządzenie ministra Skar­
bu z dn a 23 września br. o ustaleniu 
kosztów własnych, opłaty m onopolo­
wej oiraz cen sprzedażnych spirytusu 
n.a cele konsumcyjne i w yrobów  Pań­
stwowego Monopolu Spirytusowego. 
Cena sprzedażna ląc.znie z opłatą m o­
nopolową za jeden litr oczyszczonego 
■spirytusu ioo-proc., wydanego do na­
czyń odbiorcy w składzie, w yznaczo­
nym przez Państwowy Mon. Spir. u- 
stalona została w  rozoorządzenlu na

złotych 9 a oplata monopolowa w o- 
brocie z zagranicą na zł. 7 .10 .

Za spirytus podwójnie czyszczony 
dolicza się 20 groszy od jednego litra 
spirytusu ioo-proc.

Detaliczne ceny fe fted aży  w yro­
bów m onopolowych łącznie z butelką 
zostały ustalone jak następuje:

"Wódka czysta zw ykła mocy 35 
proc. jeden litr 4 zł., pól 1. 2.03 zł., 
ćwierć 1. 1.05 zł., r/10 1. 4 3  gr.

W ódka czysta zwykła m ocy 40 
proc. jeden 1. 4 . 3 3  zl., pół 1. 2.33 zł., 
ćwierć 1. 1.20 zl., 1/ 10  1. 33 gr.

W afrykańskim pensjonacie.
Z  Marsylji do Zanzibaru. —  Myśliwy na słonie. —  18 dni w wodzie. —

Mały popyt na niewiasty.

Pani Anie Schlarek bawiła przez 
dłuższy czas w miejscowości N airobi, 
położonej we wschodniej A fryce. Mie 
szkała tu w pensjonacie, przeznaczo­
nym wyłącznie dla osób samotnych. 
Spotkała tam wiele bardzo, bardzo 
ciekawych ludzi. O ciekawych ży ­
ciowych kolejach. Opowiada o nich 
na łamach jednego z wiedeńskich 
dzienników.

Poznała więc samą właścicielkę 
pensjonatu, córkę południowo afry ­
kańskiego miljonera, ' która wbrew 
woli swych rodziców poślubiła czło­
wieka, z którym  wywędrowała do 
A fry k i wschodniej. K onjuktura na 
płody rolne była wówczas znakomita. 
M ąż jej obsiał olbrzym ie przestrzenie 
ziemi pewną rośliną, z której w yra­
bia ;ię włókno na płótno. N iestety 
konjunktura wkrótce runęła. Straci! 
cały majątek, popełnił samobójstwo, 
a ona za resztkę ocalonego mienia 
wybudowała pensjonat. Powodzi s.ię 
jej bardzo dobrze.

C iekaw y typ przedstawiała t„za- 
w iadow czyni" pensjonatowej bieli­
zny. Dumna była ze swego pocho­
dzenia w  M arsylji, podnosząc nieraz 
że jest „praw dziw ą" Francuzką, pod­
czas gdy inne są tylko  Francuzkam i

„kolonjalnem i“ . Ciem no-wlosy W łoch 
zawiózł ją aż do Zanzibaru. T u  je­
dnak przepijał cały swój zarobek, a 
ją bił niemiłosiernie. Pewnego dnia 
przepadł na zawsze. Udało się jej 
znaleść posadę pokojówki (nazywała 
to „guw ernantką") w  pewnym  wiel­
kim hotelu. B y ły  to czasy, kiedy 
farm erzy sypali deszczem złota. Pra­
sowała mężczyznom ubrania, kobie­
tom sprzedawała perfum y i puder. — 
N apiw ki płynęły obficie. Potem na­
wiązała bliższy stosunek z jednym z 
gości. T rw ał on cały rok. G dy ią 
potem porzucił, wylewała potoki łez. 
Potem wzięła się ochoczo do pracy, 
bo miała dwoje dzieci.

Sąsiadem n arratorL  był m łody 
człowiek, który z nią często grał w  
karty. Żal się jej raz zrobiło, gdy 
przegrał drobną kwotę. Opowiedział 
jej wtedy, że dawniej rocznie prze­
gryw ał 20 — 30.000 funtów. Był 
m yśliwym  na słonie. T o  wszystko 
minęło. Dziś taryfa za upolowanie 
dwóch słoni wynosi sto funtów. Po­
lowanie stało się sportem bogatych 
ludzi. Próbował następnie handlo­
wać bawełną. Szło mu dobrze tak 
długo, jak długo m urzyni dostarczali 
olbrzym ich bali bawełny po trzy  szy-

liirfgi, które następnie sprzedawał po 
30. Potem m urzyni nauczyli się ba­
wełnę ważyć, poznali jej cenę i in­
teres zaczął się 'nie opłacać.

Inny m łody człowiek w  17-tym  
roku życia opuścił dom  rodziców
i zbiegł do Sudanu, gdzie zajął jńę 
plantowaniem bawełny. Z  najw ię­
kszym wysiłkiem nawodnił wielką 
przestrzeń ziemi. Urodzaj był zna­
komity. K iedy jednak miano zwozić 
plony, okazało się to niemożliwością. 
N ie było dróg. Stracił wszystko. — 
Przez dwa lata tłukł się po Sudanie 
w  charakterze szofera, dopokąd żar 
słoneczny nie osłabił jego serca. Dziś 
jest managerem jakiegoś przedsię­
biorstwa autobusowego. N iestety tu­
rystów  jest mało i teraz szuka on no­
wego zajęcia.

Inny młodzian znalazłszy dobrą 
posadę, poszukiwał przez dwa mie­
siące drogą anonsów żony. Istotnie 
znalazł ją i właśnie miała do niego 
przyjechać. Znał ją tylko z fotografji 
i żył w ustawicznej trwodze, czy ory- 

| ginął zgodny jest z fotografją. Takie 
; małżeństwa są w A fryce na porządku 

dziennym. Autorka poznała po pew­
nym  czasie jego żonę. Oboje małżon­
kowie byli bardzo z siebie zadowoleni.

Tragiczne koleje losu przecho­
dziła żona pewnego poszukiwacza 
złota. Zaraz po ślubie zawiózł ją 
mąż do odludnego miejsca na północ 
od jeziora Njassa. T y lk o  w  czasie 
suchej pory roku mogła tam dotrzeć 
stopa ludzka. Corocznie po w yle­

„G łos Jeleni* odziedziczył godność wodza 
Indjan Kolumbji Brytyjskiej mimo zaprawdę 

bardzo młodego wieku...

wach musiano budować wszystkie 
drogi odnowa. Mieszkali w namio­
cie, spali na mchu. G dy zbliżała się 
chwila porodu, udała się do odległe­
go o 100 km. szpitala misyjnego. — 
Dziecię jej liczyło ledwie siedm dni, 
gdy rozpoczęła się pora deszczów. — 
G dyby, była pozostała na miejscu 
choćby przez krótki czas, rozłączy­
łaby się z mężem na pół roku. Zde­
cydowała się ruszyć w drogę. N iestety 
nagle znalazła się wśród wód. 18 dni 
brodziła po wodzie z dzieckiem na 
ręku, spędzając ruoee na małych wznie­
sieniach. Wreszcie odszukał ją i w y­
ratował mąż, ale dziecko' łbyło już 
nieżywe. Chorowała długie lata; te­
raz w  pensjonacie wracała zwolna do 
zdrowia, podczas, gdy mąż dalej szu­
kał złota.

Jakaś młocja znowu urzędniczka 
biadała stale, że nie może wyjść za 
mąż. Umyślnie w  tym  celu przyje­
chała do kolonij, bo mówiono, że jest 
tu wielki popyt na kobiety. Niestety 
mężczyźni szukali żon tylko zamo­
żnych. Łudziła się tern, że wyjedzie 
wkrótce na wieś, gdzie znajdzie w e -  
cej amatorów.

Ciekawą rzecz podnosi autorka. 
Oto i w A fryce sroży się dzisiaj k ry ­
zys, ale tamtejsi ludzie nie zakładają 
w jego obliczu bezczynnie rąk. G d y  
dotychczasowy ich byt się wali, sta­
rają się zbudować sobie nowy. Cd.-
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mi na wyspie W ielkanocnej na pld. 
Oceanie Spokojnym  a starożytncm 
pismem znalezionem w dolinie Indu­
su. Referat w  tej sprawie przedłożony

został francuskiej Akadem ji N auk. Do 
niesienie powyższe dotychczas po­
twierdzone nie zostało.

Dalsze zabiegi o wymianę więźniów 
między Polską a Litwą.

Zarząd główny Polskiego Czerw o­
nego K rzyża przesłał M iędzynarodo­
wej Lidze Czerw onych K rzyży w  G e­
newie ustaloną ostatnio nową listę 
więźniów Polaków, przebywających 
w więzieniach litewskich którzy m o­
gliby zostać wymienieni. Jednocześnie 
Polski Czerw ony K rzyż oczekuje 
przedstawienia nowej listy więźniów 
ze strony litewskiej.

M iędzynarodowy Kom itet C zer­
wonego Krzyża, mimo opornego sta­
nowiska władz litewiM ch, w  dalszym 
ciągu zabiegać będzie o sfinalizowanie 
wym iany więźniów politycznych mię­
dzy Polską a Litwą. "W sprawie tej 
przeprowadzone będą rozm owy z 
przedstawicielami L itw y, bawiącymi 
w  Genewie na sesji Ligi N arodów .

Strajk w fabrykach 
beiliŃkicb.

Berlin. (PAT.) W  szeregu berli *- 
skirh fabryk robotnicy odpowiedzieli 
strajkiem na redukcję piać, przepra­
wa-zoną w myśl ostatniego dekretu 
prezydenta Rzeszy. W  większości w y­
padków strajk zakończył się zwycię­
stwem robotników. W  związku z tą 
a vCJl strajkową, minister pracy Rze- 
\*Y Opuści! za pośrednictwem biura

° ‘ła ośwdadczenie, że redukcja plac 
fj.astąpila celem umożliwienia przedsię 
oiorstwom zatrudnienia nuwych sił 
jje2roseinych. Akcja strajkowa krzyw  
, Zl zatem bezrobotnych. Tego rodza- 
Ju strajki naruszają zagwarantowane 
Umową taryfową prawda przedsiębior­
ców, zagraża umowne taryfowej i 
Podważa stanowisko związków robot- 
niczych.

Los trzech lotników 
niepewny.

Tokio. (PAT.) Panuje tu wielkie 
Zaniepokojenie co do losu trzech lot­
ników japońskich Baba, Homma i 
Inoshita, którzy wczoraj rano rozpo­
częli lot ponad Pacyfikiem . Lot miał 
odbyć się w dwóch etapach. Od 15 
godzin brak wiadomości o lotnikach. 
^  iadomo, iż w tym  czasie znajdowali 
się nad archipelagiem wysp K uryl- 
skich, gdzie szalała burza. Samolot za­
opatrzony jest w aparat nadawczy.

Instytut dziennikarski na 
Uniwersytecie w Mińsku.

Wilno (PAT.) Donoszą z Mińska, 
17 z dniem 1 października otw arty 
zostanie przy miejscowym U niw ersy­
tecie Instytut Dziennikarski, na które 
go czele stanie b. komisarz czrezwy- 
czajki Czyżów. Zadaniem Instytutu 
będzie kształcenie dziennikarzy w du­
chu komunistycznego programu, ab­
solwenci będą wysyłani na placówki 
zagraniczne w charakterze sprawo­
zdawców i agitatorów.

Do Instytutu zapisało się do chwili 
obecnej 75 słuchaczy, wśród nich 16 
Rosjan, 13 Białorusinów, 3 Polaków, 
1 Litwin, 2 Łotyszów, 1 Niemiec, 1 
Czech, 3 Tatarów  i 36 Żydów.

Interesujące odkrycie.
Wiedeń. (PAT.) „Neues Wiener 

Jo u rn al" donosi, jakoby badacz wie­
deński W. Hewesy stwierdził podo­
bieństwo między tajemniczemi napisa

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

X X I V . E. 5921/29. E d y k t  licy ta cy jn y  
■oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  w niosek stro n y  egzekw ującej G alicyjsk ie j 
K asy  O szczędności w e L w o w ie  odbędzie się 
■dnia 4 listopada 19 32  o  godz. 9 przedpoł. 
w  biurze N r . X X I V  na zasadzie zatw ierd zo­
n ych  w aru n ków  licy ta c ja  następujących real­
ności: K sięga grun tow a II. dz ieln icy m. L w o ­
w a . W hl. 695. O znaczenie realności: K am ie­
n ica d w u p iętrow a z suterenam i i m ieszka­
niem  strych ow em , narożna p rzy  zbiegu u lic 
K rasick ich  i N ieca łe j N r . o r je n ta cy jn y  ul. 
K rasick ich  6. W arto ść  szacunkow a w raz  z 
p rzynależ. 28 3 .237  zł. N ajn iższa o ferta  
14 1 .6 18  zł. 51 gr. D o  realności w h l. 693 ks. 
gr. II. d z ie ln icy gm . m. L w o w a  należą na­
stępujące przynależn ości: lam py, k lozety,
o kno . d rzw i, muszle w odociągow e itd., osza­
cow ane na 4661 zł. Pon iżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 5430-3

Sąd grod zki.

L w ó w , dnia 19  sierpn ia 19 32 .

E . X IV . 9525/31. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
wniosek stron y egzekw ującej kim ona Bellera 
odbędzie się dnia 3 listopad . 19 32  r . o  godz. 
10 -te j przedpoł. w  biurze N r . 48, II  p. tu t. 
Sądu na zajadzie ed yktem  z  10/2 19 32  za­
tw ierdzonych  w a ru n kó w  licytacja  następują­
cej realności: K sięga grun tow a gm. k at.
K ra k ó w  IV , P iasek, w hl 4 2 5 ; oznaczenie re ­
a lności: paTc. bud. 1. kat. 6 6 1 o obszarze
9 8 1.20  m. k w .; parc. ogr. I. k at. 662 o  109.30 
m . k w .; parc. ogr. I. kat. 663 o  468.60 m. 
k w ., tw orzące realność p rz y  ul. K arm elick iej 
; M  c° is- t 78 . w raz z  dom em  fro n tow ym  

d w u p iętro w ym  m urow anym , o ficy n a  d w u pię­
tro w ą m urow aną i garażem  m urow anym .

artosc szacunkow a z przynależytościam i 
339.352  zł. 2 1  gr. N ajn iższa o ferta  169.6-6  
z ł. 1 1  gr. Do realności tej należą następu­
jące przynależności: p a rk an y oraz d rzew a li-

Skromny król i ]
Jeśli zapyta się ktoś przeciętnego 

mieszkańca Rzym u, gdzie się znaiduje 
V i!la Sa\oia, stanie zdumiony i nie 
będzie mógł udzielić odpowiedzi. Co- 
najwyżej odezwię się po krótkim  na­
myśle:

— Aha, już wiem, to będzie gdzieś 
na pcryferjach!

A  jednak Y illa  Saroia jjs t  nieoii- 
cjalną rezydencją króla "W iktora Ema- 
ruela.

Ju ż  od szeregu lat nie zamieszkuje 
król włoski K w irynału, którego ubi­
kacje są zanadto obszerne i zbyt luk­
susowe na dzisiejsze czasy. K ról W i­
ktor Emanuel i królow a Elena prowa­
dzą niezwykle skromne życie, a w 
Rzym ie utarł się nawet dowcip, że je­
śli ktoś przychodzi w  skromnym stro­
ju na przyjęcie towarzyskie, m ówi się 
odrazu: „O n zapewne wraca z Kw i- 
rynału !“

Y illa  Savoia, właściwa rezydencja 
królewska, jest właściwie całkiem zwy 
czajną kamienicą, jedną z wielu, jaką 
się widzi w  Rzym ie. Kamienica ta 
zbudowana jest wprawdzie w wielkim  
parku, ale nikom uby nie przyszło na 
myśl nazwać tę kamienicę „zam kiem  
królewskim ".

Obiady, składające się z 3 do 4 
dań, spożywa król w  ścisłem gronie 
rodzinnem. Od czasu do czasu tylko 
urządza się większe przyjęcia, na któ­
re się zaprasza znanych malarzy, mu­
zyków  i poetów.

Przed południem bywa król zw y- (

ściaste i k rzew y , oszacowane na 3.696 zł. 45 
gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 5439

Sąd grodzki.
K rak ó w , 23 w rześnia 19 32 .

E . 678/31. E d y k t. D nia 12  października 
19 32 , godz. 10  odbędzie się w  podpisanym  
Sądzie licytacja  1/4 cz. w h l. 337  i całej real. 
w h k 14 6 5/N  gm iny R osochacz. Cena szacun­
k o w a  920 zł. N ajn iższa o ferta  6 13  z l 32 gr. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastą­
pi. W arun ki licytacy jn e m ożna przeglądnąć 
w  godzinach urzędow ych w  Sekretarjacie U d - 
działu  egzekucyjnego. 5438

Sąd grod zki, O ddział III.
G w oździcc, dnia 13  lipca 1932.

E . 7 3 18 / 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y  tut. Sadu 
E . 7 3 18 /3 1 ogłoszony dn ia  18 w rześnia 1932  
w  N r. 2 14  prostuje się w  ten sposób, że 
przedm iotem  sprzedaży jest realność w h l. 
288 IV . dzie ln icy a nie w h l. 288 I. dzieln icy 
m iasta K o ło m yi o raz  że w  skład tego w y ­
kazu hipotecznego w chodzi p gr. lkat. 3540 
a nie pgr. lkat. 540. 5291

Sąd grodzki, O ddział I.
K o ło m yja, 16  w rześn ia 1932 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 686/32/19. R ek o n stru k cja  ksiąg 

g run tow ych . R o zp raw a  nad zarzutam i p rze­
c iw  praw dziw ości ark u szy  posiadania gm iny 
W eleśnica dolna odbędzie się dn ia 8 paź­
d ziern ika 1932  o  godz. 9 w  k an celarji U rzę­
du gm innego w  W eleśnicy, gdzie m ożna 
p rzejrzeć  ak ta  dochodzeń li wnosić rek la ­
m acje. 5440

Sąd grodzki.

N ad w orn a, dnia 20 w rześnia 1932 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 92/32/4. E d y k t u god ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku  Sam ue­
la L w o w a, n icprot. kupca we L w ow ie, K az i­
m ierzow ska 12 . K om isarz ugod ow y A. C za j­

pyszny minister.
czajnie w  Kw irynale, gdzie odbywają 
się audjencje. K ról interesuje się żywo 
sprawami polityki zagranicznej, w 
rzadkich jednak tylko w) padkach 
przyjmuje polityków.

W iktor Emanuel trzym a się zasa­
dy, we "Włoszech ogólnie przyjętej, że 
król powinien panować, jednak nie 
rządzić.

W szystkie dokum enty, które w y­
magają podpisu króla, załatwia w  K w i 
rynale.

Najmilszem zajęciem króla jest nu­
mizmatyka i na podstawi.* naukowej 
działalności na ten temat został on na­
wet uproszony przez Akadem ję fran­
cuską o przyjęcie godności członka 
honorowego. Król jest właścicielem 
wielkiego zbioru, obejmującego około 
stu tysięcy monet i rozm aitych od­
znak. Jest to jedna z największych 
i najkompletniejszych kolekcyj tego 
rodzaju na świecie. Całkiem regularnie 
i pilnie pracuje król nad naukowem 
dziełem o numizmatyce, które ukaza­
ło się dotychczas w 6 tomach. Obe­
cnie kończy król tom siódmy. C zysty 
dochód z tego dzieła przeznaczy! król 
na fundusz wdów i sierót po poległych 
w  czasie w ojny światowej.

K ról włoski jest figurą reprezenta­
cyjną, która nie lubi reprezentować, 
jest zabytkiem historycznym. Inteli­
gentny i skrom ny ten człowiek przy­
zwyczaił się do życia w  cieniu.

W  słońcu władzy przebywa wła- 
! ściwy władca W łoch — Mussolini.

k o w sk i, sędzia Sądu okręgo w ego  w e L w o w ie . 
Zarządca ugodow y Leiba U lrich , kupiec, 
L w ó w , K azim ierzow ska 5. A ud jencja do  za­
w arcia  ugody w  w ym ien ionym  Sądzie biuro 
N r. 23 dn ia 18 listopada 19 32  o  godz. 10  
przedpołudniem . C zasokres do  zgłoszenia 
w ierzytelności do  3 1  października 1932 .

Sąd o k ręgo w y. 5435
L w ó w , dnia 2 1  w rześn ia 1932 .

Sa 1 1 1/ 3 1 / 5 6 .  Postępow anie ugodowe do 
m ajątku  d łużn ika Leona A rn old a we Lw ow ie 
jest zakończone. 5432

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 12  kw ietn ia  1932 .

Sa 46/32/40. Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  Ja k ó b a  i R eg in y  m ałżonków  Zuch  
w  C h leb o w ca ch  W ielkich  p o  m yśli § 37 w  
zw iązku  z § 51 o. u. zastanaw ia się.

Sąd o k ręgo w y. 5433
L w ó w , 22 lipca 1932 .

Sa 153/30/90. Postępow anie ugodowe 
d łużn ika  Leona Schm etterlinga we L w ow ie 
jest zakończone. 5434

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 1 m arca 19 32 .

Sa 91/32/6. E d y k t lągpdowy. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Fischla 
T ieg era  we L w o w ie , L eg jo n ó w  43. K om isarz 
u god ow y C za jk ow sk i, sędzia Sądu ok ręgo w e­
go w e L w o w ie . Z arząd ca ugod ow y D aw id 
H ausm ann, L w ó w , Leg jo n ó w  43. A ud jencja  
do  zaw arcia ugody w  w ym ien io n ym  Sądzie 
b iuro  N r . 23 dn ia 10  listopada 19 32  o  godz. 
10 przedpołudniem . C zasokres do  zgłoszenia 
w ierzyteln ości d o  3 1  październ ika 1932 .

Sąd o kręgo w y. 5416
L w ó w , dnia 20 w rześnia 19 32 .

U Z N A N IA  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 7 7 / 3 1. O łeksa Sysak Iw an a i O łeny, 

u rodzon y 13  m arca 1898 w  B ud yłow ie, pow . 
Ś n iatyn ; T .  10 6 /3 1. W asyl Z in iak , syn  M i­
kołaja i T atian n y , u ro d zon y 8 lutego 1874 w  
M oskalów ce, pow iat K o só w ; T . 1 1 5 / 3 1 .  W a­

Prae«MiZ.eiiit sarkofagów.
Wiedeń (P a T .)  W  tych dniach 

wywieziono z Schónbrunu do Geritz 
6 sarkofagów (5 m arm urowych, 1 mie 
dziany) ze zwłokam i króla francuskie 
go Karola X , jokoteż książąt i księżni 
czek z domu Bourbońskiego. Sarkofa- 
gj te po wybuchu w ojny przewiezio­
no z klasztoru Franciszkanów w  Ca- 
stagnevizza pod G eritz do Wiednia. 
Obecnie po odrestaurowaniu klaszto­
ru Franciszkanów, rząd austrjaUti zgo 
dził się na przewiezienie sarkofagów 
z powrotem do Castagnea izza.

Karkołomne prodnkcje.
Zagrzeb. (PAT.) T łum y nubliczno 

ści obserwowały dzisiaj w  Zagrzebiu 
człowieka, który wdrapawszy się na 
szczyt wieży katedry, wykonyw ał 
tam, narażając się na wielkie niebez­
pieczeństwa, karkołomne sztuk i akro­
batyczne. Po upływie pół godziny u- 
dalo się policji Sprowadzić akrobatę 
na ziemię, jak stwierdzono, był to ro­
botnik bez pracy, który w ten sposób 
chciał zwrócić na siebie uwagę i do­
wieść, że posiada uzdolnienia pozwa­
lające mu na wstąpienie do straży o- 
gniowc).

— — 1— — 1̂ — —

Ruchoma wystawa 
ochrony pracy.

instytut Spraw Społecznych roz­
począł iprace przygotowawcze, celem 
zorganizowania pierwszej w  Polsce ru­
chomej w ystaw y ochrony pracy.

Celem w ystaw y jest zaznajomienie 
społeczeństwa z warunkami pracy w 
różnych gałęziach wytwórczości, oraz z 
na ziemię. Jak  stwierdzono, był to ro- 
spoleczne, przedewszystkiem instytu­
cje ubezpieczeń społecznych, w  akcji 
zmierzającej do poprawy warunków  
pracy.

Wpływy z opłat pocz- 
towo-telegraficznych.

Ja k  w ynika z ostatnich zestawień, 
w okresie od kwietnia do lipca b. r. 
włącznie w pływ y przedslębrarstwa 
„Polska Poczta, Telegraf i T elefon" 
przedstawiały się następująco: opłaty
pocztowe przyniosły kwotę 37 miljo- 
nów 745.382 zl., opłaty telefoniczne 
r 5,577.503 zł., opłaty telegraficzne 
3,064.038 zł., oraz opłaty radiotelegra­
ficzne 922.631 zł.

sy l C zy b o rak  H ry ck a , urodzony 1 1  lutego 
18 6 1 w  Załuczu , pow iat Śn iatyn ; T . 12 7 / 3 1 .  
A n d rij M yk ietyn , M ichała i O łcny, u rodzon y 
7 grudnia 1888 w  P ro k u raw ie , pow . K o sów ; 
T . 12 9 / 3 1 . M iko ła j Storoszczuk M ateja, u ro ­
d zon y 3 grudnia 1870  w  Stecow ej, p o w iat 
Śn iaty n ; T . 13 8 /3 1 . O zjasz G o ld feld  recte 
Schlau, syn Ja k ó b a  i B l'm > , urodzon y 1896 
w  G w oźd źcu ; T . 13 9 / 3 1. W asyl M ich ajłuk , 
O leksy i M arji, u ro d zon y 12  styczn ia  18 77  
w  Szeszorach, pow . K o só w ; T . 2/32. P io tr 
K o lu k , u rod zon y 8 lipca 1893 w  K osow ie 
S ta ry m ; T . 4/32. Iw an K ab yn , ja k o w a  i M a­
r ji, u rod zon y 17  czerw ca 18 7 9  w  M oskalów ­
ce, pow iat K o só w ; T .  6/32. T eo d o r B a ju rak , 
D aniela i A nny, u rod zon y 20 lutego 1879 
w  Żabjem  Ilcia, pow iat K o só w ; T .  9/32. 
T eod or S tefu rak , Iw ana, urodzon y 8 m arca 
1 8 8 1 w  R o żn ow ie , p o w . K o sów ; T .  10/32. 
D m y tro  Szw ediuk, Josafata , u rod zon y 12  
w rześnia 1896 w  K ielich ow ie , pow iat Śnia­
ty n ; T . 16/32 . Iw an So ko lu k, W asyla , u ro ­
dzon y 2C m arca 1885 w  Szeszorach, pow iat 
K o só w ; T . 18/32 . M iko ła j Pańków , Petra 
i A n n y , u rodzon y 19  m aja 1894 w  H o ro d n i- 
c y ;  T . 25/32. M iko łaj M atijczuk, Iw an a i O- 
łeny, u rod zon y 19  m arca 1890 w  P ro k u ra ­
wie, pow . K o só w ; T . 29/32. M ichał Sełe- 
zinka, Eustachego, u rodzon y 3 lutego 18 7 7  
w  Siem akow cath , pow iat K o ło m y ja ; T  
36/32. Jó z e f Lada, M ichała i A gn ieszki, u ro ­
d zon y w  M ajdanie średnim  30 styczn ia 
18 .5 1; T .  39/32. T eo d o r B o jczu k , N ikodem a 
i M arji, u rod zon y 15  lu tego  1894 w  K utach 
S ta ry c h ; T . 53/32. Iw an  B o jk iw , Stefana 
i H elen y, u ro d zon y 20  czerw ca 1880 w  Ispa- 
sie ; T .  55/32. D y m itr  M azur M ichała i Pa- 
raski, u rodzon y 20 październ ika 18 9 1 w  C u - 
culinie, pow . K o ło m y ja ; T . 57/32- Jan  Ł e- 
łet, Paraski, urodzon y 10  kw ietn ia  1892 w  
M oskalów ce; T . 59/32. T jm o f i j  B ab yn iu k , 
Fedia, u rodzon y 22 lipca 18 7 7  w  K osow ie 
starym  —  zaginęli na^ w ojn ie św iatow ej. 
N a leż y  podać w iadom ość o m iejscu ich 00- 
b ytu  Sądowu.

Sąd okręgowy.
K o ło m yja , 23 w rześnia 19 32 .

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R Z E  —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !
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Jeszcze ieden projekt 
walki z klęską bez­

robocia.
D yrektor rady społecznej w  Stock- 

holmie, p. Bertil N ystrom , ogłosił w 
ostatnich diruach projekt osiedlenia bez 
robotnych wszystkich państw europej­
skich na niezamieszkałych terenach 
A zji, Am eryki Południowej, oraz A - 
fryk i. G łów ny nacisk kładzie on na 
osiedlenie bezrobotnych w A fryce, 
gdzie ogromne przestrzenie, wzniesio­
ne na 1000 rn. ponad poziom morza, 
ze względu na klimat nadają się do­
skonale dla Europejczyków. Gęstość 
zaludnienia w A fryce, jak podkreśla 
dyr. N ystrom , wynosi przeciętn e 5 
mieszkańców na 1 km. kw ., podczas 
gdy w Europie liczba ta wynosi prze­
ciętnie 46. W edług projektu, bezrobot 
ni. zatrudnieni byliby na roli, oraz 
przy użytkowaniu bogactw mineral­
nych. Projekt dyr. N ystrom a obudził 
duże zainteresowanie w  kołach między 
narodowych.

Gdy niemi przemówią...
Ja k  donoszą gaezty angielskie, 

grupa uczonych am erykańskich wraz 
z ekspertami nowojorskiego tow arzy­
stwa telefonicznego „B e ll“  wynalazła 
sztuczną krtań, która pozwoli nie­
m ym  m ówić jak  zw ykłym  normlal- 
nym , zdrow ym  ludziom.

T ego rodzaju krtań zrobiona ze 
stali i gum y, wstawia się do gardła 
człowieka, który stracił struny głoso­
we, lub wskutek operacji stracd mo­
żność mówieni i.

Liczne doświadczenia z niemymi, 
dokonane w  N ow ym  Y o rk u  dały 
świetne rezultaty i ci niemi do któ­
rych gardła wstawiono sztuczne krta­
nie, prawie wszyscy odzyskali dar 
m owy.

D yrektor „W estern Electric C om ­
p an y" W atkins przybył w tych dniach 
do Londynu i zademonstrował tam 
film  dźwiękowy, na którym  w ykaza­
ny został cały proces zastosowania 
tego wynalazku.

Konkurs męskiej 
piękności.

Konkurs taki ma się odbyć w  T u r­
cji, w  A zji Mniejszej, w  mieście Ada- 
na, niezbyt daleko od A ngory, nowej 
stolicy tureckiej. Term in konkursu 
naznaczono na ostatni dzień bieżące­
go roku, czyli 3 1 grudnia. W spółza­

wodnicy mają liczyć od 2 1 do 3 1  lat 
i trwać w  stanie kawalerskim. M ężczy­
źni żonaci, wdowcy i rozwodnicy nie 
mogą brać udziału w konkursie.

Konkurenci przechodzić beda 
przed sędziami, w  ubraniu sportowem. 
Zw ycięzca otrzym a w  nagrodę sumę
3.600 funtów  tureckich, ofiarowanych 
mu przez miasto Adana, które bierze 
również na siebie koszta zaślubin, na 
w ypadek, gdyby nagrodzony król 
piękności męskiej poślubić zechciał 
wybraną przez siebie panienkę z m ia­
sta Adana.

Więcej kobiet niż męż­
czyzn.

W ydawnictw a statystyczne biura 
L igi N arodów  stwierdzają, iż prze- 
w yżka liczby kobiet nad liczbą m ęż­
czyzn istnieje na całej kuli ziemskiej, 
ale w yraża się w stosunku znacznie 
mniejszym, niż sądzą naogół. D la 
całego globu stosunek ten wynosi — 
1003 kobiety na 1000 mężczyzn. 
Największą przewyżkę w ykazują 
kraje europejskie, które brały udział 
w  wojnie. D la całej Europy stosunek 
ten wynosi 1067 kobiet na 1000 męż­
czyzn. W  Rosji stosunek ten w yraża 
się cyfrą 1 10 3  na 1000. Najniższą 
skalę w ykazuje H olandja, gdzie na 
każde 1000 mężczyzn przypada 10 13  
kobiet. W  Stanach Zjednoczonych 
ha k a id e  1000 m ężczyzn przypada 
1038 kobiet. Natom iast w A fryce 
984 kobiety przypadają na 1000 męż­
czyzn.

Wiadomości sportowe.
P O L SK A  Z W Y C I Ę Ż A  C Z E C H O ­

S Ł O W A C JĘ .
W  sobotę i niedzielę o d b y ło  się spotka­

nie lekkoatletyczn e reprezentacyj C zechosło­
w acji i Polski w Pradze, k tóre przyn iosło  
zw ycięstw o  Polakom , w  stosunku 70 1/3  : 
75 2/3 p k t. yr.iki poszczególnych )kon- 
k u ren cy j L y ły  słabe z p o w o d u  zlej bieżni. 
Z  zaw odników  Polski na jlep iij spisali się: 
K usociński, H artlik , Schneider, H eljasz i 
K u źn ick i. P rzy jęcie  reprezentantów  Polski 
b yło  n iezw ykle serdeczne. W idów  staw iło się 
ponad 7.000.

M IS T R Z O S T W A  LIG I.
W  dniu w czorajszym  rozegrano 4 m e­

cze, k tóre d a ły  następujące w y n ik i: Ł. K . S.- 
Pogoń 3 :0 , G arbarn ia-W arszaw ian ka 1 :0 , 
Legja-22 p. p. 1 : 1 ,  W arta-W isła  3 :0 .

K IC Z E K  M IS T R Z E M  L W O W A .
W' biegu a 100 km . na trasie L w ó w - 

Jaw o ró w -L w ó w  zw yc ięż ył i zd ob y ł ty tu ł 
m istrza K iczek  z Pogoni, 2) Szczotka ( P o ;.),
3) D reher (R . K . S').

M A K K A B I M IS T R Z E M  PO LSK I.
M istrzostw o klubów  żydow skich  w  lek ­

koatletyce zd obyła krakow ska M akkabi przed 
M akkabi (W arszaw a).

O  W E JŚ C IE  D O  L IG I
w a lczy ły  w czoraj Polon ia (Przem yśl)— U n ja 
1 :0 , L eg ja— G w iazda 14 :0 , Polonia (B y d ­
goszcz)— L. T .  S. G . 2 :2 , 4 dyo n  sam .— 76
pp. 4 :2 , I. F. C .— W arta (Zaw iercie) 5 :2 . 
N a  podstaw ie pow yższych  w yników  ty tu ły  
m istrzów  grup zd ob y li: Podgórze (K raków ), 
L egja (Poznań), 1 p. p. Leg. (W ilno) i Polonia 
(Przem yśl), k tóre  będą w a lczyły  15  paździer­
nika, a m ianow icie L egja 2 1 p. p. Leg- oraz 
Podgórze z Polonią.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.)

W  torek, 27. w rześnia.
L W Ó W  (38 1). G o d z .: 1 1 .5 8 :  R etran s­

m isja sygnału  czasu z  O bserw atorjum  A stro ­
nom icznego w  W arszaw ie, hejnału  z  W ieży 
M arjackie j w  K rak o w ie . Odczytanie progra­
mu ifeień bieżący. —  1 2 . io :  T ran s, z  W a r­
szaw y. C odzien ny Przegląd Prasy Polskiej — 
12 .20 : M uzyka z  płyt gramofonowych. Płyty  
z firm y Kaim i Syn we Lw ow ie, ul. Koper­
nika 1 1 .  —  12 .4 0 : T ran s, z  W arszaw y. Urz. 
kom . Państw . In sty t. M eteor. —  12 -4 5 :
D . c. m uzyki z płyt gram ofonowych. —  
13 .25  —  15 .0 0 : P rzerw a. —  15 .0 0 : T ran s, 
z  W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. —  
15 .10 : M uzyka z płyt gram ofonowych. —  
15 .3 0 : T ran s, z W arszaw y. C h w ilk a  lotnicza. 
15 .3 5 :  T ran s, z  W arszaw y. K om . Państw . 
U rz . W ych . Fiz.. i Państw . Z w . Sportow ego. 
15.40 : M uzyka z płyt, „Silva rerum“  i ko­
munikat pośw. Pomnikowi Powstańców  
z 1863 r. w Rudniku nad Sanem, wygł. p. 
Czesław Chmielowski. —  16 .4 0 : T ran s, z
W arszaw y. O d czyt sp o rtow y. —  17 .0 0 : T ran s, 
z W arszaw y. P o p o łu d niow y koncert sym fo ­
n iczny w w y k . o rk iestry  Filh arm on ji W arsz. 
pod d y r. G rzego rza F itelberga. —  18 .00 : 
T ran s, z W arszaw y. O dczyt. —  18 .2 0 : T ran s, 
z  W arszaw y. M u zyk a  taneczna. —  19 .10 : 
Rozmaitości. —  19 .2 5 : Odczytanie prognm u  
na dzień następny i płyty. — 19 -35 : T i ans. 
z W arszaw y. Prasow y D zien nik R a d jo w y . —  
19 .4 5: „ X .  Piotr Skarga1"  (w 320 rocznicę 
zgonu) W jgL prof. Franciszek W alczak. —  
20.00: T ran s, z  W arszaw y. K o n cert popu­
la rn y  w  w y k . o rk iestry  P. R . pod d y r. J ó ­
zefa O zim ińskiego. Eugenjusz M ossakow ski 
(baryton) i L u d w ik  U rstein  (ak o m p ). —  
20 .50 : T ran s, z  W arszaw y. Fe ljeton  literacki 
p, Zdzisław a M arynow skiego  p. t, „N a ro ­
d zin y jedenastej M u zy“ . —  2 1 .0 5 : T -an s.
z W arszaw y. D . c. koncertu . —  2 1 .5 0 : T ran s, 
z W arszaw y. D odatek do  Pras. D ziennika 
R ad jow ego . — 21 . 55 :  T ran s, z  W arszaw y.
K o m u n ikaty. —  22.00: T rans, z W arszaw y. 
M uzyka  taneczna. —  22.40: T ran s, z  W ar­
szaw y. W i idom ości sportow e. —  22.50 do 
23 .30 : T ran s, z W arszaw y. M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 26 września. 
D E W IZ Y : Belgja 12 3 .7 5 ; H o la n d a

358,50— 358 ,35 ; L on d yn  30,84— 30,85; N o w y  
Jo rk  8 ,92,5 ; P aryż 34.96; Praga 26,40;

Szw ajcarja  17 2 ,10 ;  W łoch y 45,80; Berlin 
2 12 , 1 5 .

A K C J E :  Bank Polski 39,00.
P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 3 oroc.

poż. budow lana 38 .25— 38,50 ; 4 proc. poż. 
in w esth ycy jn a  99,50— 99,75 ; 4 proc. poż. 
inw est. ser. 10 7 ,7 5 ; 5 proc. poż. konwers-
40,25— 4 0,0 ; 4 proc. poż. do larow a 4 8 ,75 ; 
7 proc. poż. stabilizacyjna 54,50— 53,50.

Kto łamliwi p a r f lu w ia  we lim ie
D Y M I T R A  C Z Y K A

Lw ów , K o śc iu sz k i 6 
p r z y o z y n i a  s i ę :

1)  D o w a lk i z bezrobociem ,
2) D o  zm niejszenia w yw o zu  polskiej w alu ty

zagranicę;
3) Do zwiększenia wpływów podatkowych-
4) D o  po d w yżk i pensyj urzędn iczych ,
5) D o  uregulow ania w łasnego budżetu przez

ku p n o  jednej p a ry  obuw ia solidnego 
ręcznego w yrobu  w  m iejsce trzech p a r  
fab ryczn ej tandety. 5 1 8 2 - 1 ®

Z A W IA D O M IE N IE  
O O G ŁO SZE N IU  P R Z E T A R G U .

D yrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych we Lwowie ogłasza prze­
targ publiczny na dzierżawę restaura­
cji na stacji kolejowej, w  D rohobyczu 
z terminem objęcia w  dniu 15  paź­
dziernika 1932 r.

Szczegółowe warunki przetargu 
podane są w ogłoszeniu przetargu, 
wywieszonem na dworcu kolejowym 
we Lwowie, Stryju i Drohobyczu.

D yrektor Kolei Państwowych 
5431 (— ) Inż. Wiktor.

U ch w ałą  W alnego Zgrom adzen ia  u d zia­
łow có w  z dn ia 3 1  grudnia 19 30  postan ow ion o  
rozw iązan ie i likw id ację  f irm y : L w o w sk i K a n ­
to r D rzew n y, Sk a  z ogr. odpow . we L w o w ie ..

N a  podstaw ie u ch w ały Sądu O kręgow ego 
we L w o w ie  z dnia 12  listopada 1 93 1  roku  
firm . 2 9 1/ 3 1/ C . V II  40. zostały  rozw iązan ie 
i likw id acja  wpisane do  rejestru  handlow ego.

N in ie jszem  w zyw a się w ierzycieli po­
w yższej Spółki, aby w  term inie 3-m iesięcznym  
od dnia niniejszego ogłoszenia licząc, zgłosili 
się ze swojem i pretensjam i u podpisanej Spółki 
w  likw id acji we L w o w ie  ul. K ościuszki 7 

D r. Józef Halpern 
jak o  lik w id a to r L w o w skiego  K antoru.

D rzew nego Sp. z o gr. odp.
5243-3

„ N A F T U S IĘ  —  T R U S K A W lE C K Ą , m .ikar 
balneologiczny —  w ysyła  Z arząd  z d ro jo w y  
w T ru sk aw cu  w  butelkach 0.7 1. w sk rz y ­
niach po  12 .2 5  i 50 butelek. „N a ftu s ia "  
jest także d o  nabycia we w szystk ich  ap te­
kach w  Polsce. 5443"!

ZG U B IO N F D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  skrad zion y mi paszport, 

w y d a n y  w m arcu 1932  przez K onsu lat 
R z p lite j w  W iedniu, opiew ający na nazw i­
sko  A d olfa  F reya , rad cy  d y re kcyjn e^ o  
Creditkassa fiir  W ien, N O . und A lp l., za­
m ieszkałego stale w W iedniu, 2 V o r~ ar- 
tenstr. 184/4, ch w ilo w o  we Lw ow ie, św. 
Z o fji 324. 541 3- 3

A U D E  G E Y E L .

Pociąg z niespodziankami.
N ow ość! N ow ość! A  w dodatku 

importowana z Anglji! Rzecz natu­
ralna, że Cilles Pansot zapisał się jeden 
z pierwszych, gdyż od dziesiątka lat 
postawił sobie za punkt honoru być 
pierwszym wszędzie, 'gdzie chodziło
0 spróbowanie lub poznanie czegoś 
nowego.

Był jednym z pierwszych „ tu ry ­
stów " lotnictwa, posiadał samochody 
wszystkich nowych firm  światowych, 
kupował obrazy najbardziej postępo­
wego kierunku malarstwa, miał u sie­
bie ostatnie udoskonalenia fonografu
1 radja, lubił, wprowadzać w modę 
nieznane lokale restauracyjne, uczęsz­
czał na wszelakie prem jery, inaugura­
cje i nowe widowiska. N ie dlatego, 
by interesował się specjalnie jaką gałę­
zią sztuki lub dziedziną sportu, lecz 
uważał to za odpowiednią rolę i misję 
swego stanowiska, co określa! angiel- J 
skiem wyrażeniem. Słowem: był sno- ! 
bem z powagą i przekonaniem.

Kierował się w tern pewnem do­
świadczeniem, bowiem ta pogoń no­
wości przyniosła mu powodzenie. Je ­
żeli stał się posłusznym niewolnikiem 
boayszcza nowości, wymagające to 
bożyszcze wzamian nie było nie­
wdzięczne dla niego. Zrealizował ba­
jeczne zyski dzięki giełdowej paradok­

saln ej zasadzie, że ten, co nic nie po­
siada, ryzykow ać może, i potrafił po­
mimo kryzysu zachować cały swój 
majątek, ponieważ w porę w ycofał 
się z interesów, które przestały go zaj­
mować dlatego, że nie byty już nowe.

Dzięki temu, jakkolwiek opuścił 
swój prowincjonalny zakątek zaledwie 
z kilku tysiącami franków  w  kieszeni, 
stał się w zawrotnych latach powojen­
nych znaną w  Paryżu osobistością, 
ponieważ był bogaty, a co najważniej­
sze, majątku nic stracił...

Było więc rzeczą normalną, a na­
wet konieczną, że GiTłe.s Pansot zare- j 
zerwować kazał dla siebie miejsce w~

pociągu z niespodziankami •— tym 
pociągu, co to wyjeżdża w kierunku 
nieznanym, zatrzym uje się, niewiado­
mo gdzie, zmuszając swoich pasażerów 
stanąć bądź w oberży, bądź w pałaco­
wym hotelu, zależnie od swego kapry­
su, i narzuca im chwilowych tow arzy­
szów efemerycznej przygody bez ju­
tra... Była w  tern niezwykłość i fanta­
zja — rozryw ka w wieczyście mono- 
tonnem życiu. Inowacja w Francji, 
lecz rzecz już wypróbowana z drugiej 
strony kanału La Manche. Gilles Pan­
sot musiał jej spróbować.

Pewnej soboty po południu auto 
jego zawiozło go na małą stację za ro­
gatkami stolicy, gdzie na swych gości 
czeka! na bocznym torze nowiutki, 
lśniący pociąg, wyrzucając kłęby pary 
i gwiżdżąc przenikliwie.

Pasażerowie stawili się tłumnie 
i punktualnie, w doskonałych humo­
rach, gawędząc wesoło, dumni ze swej 
nieświadomości celu podróży, gubiący 
się w domysłach, wierzący w własną 
przenikliwość. Uczucie wspólnej no­
wej przyjemności i podniecenie przy 
rozwiązywaniu ogólnej zagadki zamie­
niły się wkrótce w wesołą zażyłość.

Gilles Pansot śmiał się, jak wszyscy, 
i narówni z innymi wysuwał swoje 
przypuszczenia i prognostyki.

Pociąg ruszył. N fedy krajobraz 
żaden nie w zbudził tak zgodnego, po­
wszechnego podziwu, jak tym  razem. 
N igdy też nie chwytano tak ch ciw e 
w yw oływ anych nazw stacyj. Przy każ 
dym nowym  zwrocie pociągu zapadły 
się w niwecz jakieś przypuszczenia
i wybuchały śmiechy. W końcu, gdy 
zatraciły się wszelkie lokalne znajo­
mości terenu, wszyscy zgodzili się jed­
nogłośnie, że nie wiedzą, gdzie się znaj 
dują i zadowolili się podziwianiem 
nieznanych pięknych zakątków  ro­
dzinnego kraju.

Jeden tylko Gilles Pansot od kilku 
chwil nie brał udziału w ogólnej roz­
mowie. Rozglądał się z wyrazem  twa­
rzy odrębnym od miny wspóltowarzy 
szow podróży. Do niego jednego prze- 
rnaw: al ten rodzaj widnokręgu, leniwa 
rzeczka, płynąca wśród lasów, staw 
otoczony wierzbami i w,adukt kole­
jowy... Żartobliwy pociąg obdarzył 
go niespodzianką stron rodzinnych 
z okresu dzieciństwa. (Dok. nast.) 
Redaktor odpowiedzialny: Dr.~M arcelislarota."
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1  w iersz m ilim etrow y 1-szpa lto w ej ko lu m ny 8-łam owej w  ogłoszeniach zw yk ły ch  (za tekstem ) 15 gr. —  za | w iersz m ilim etro w y 1-szp alto w y kolum ny
4-łam ow ej w  nadesłanem i nekro logji 40 gr. —  w  kron ice , repertuarze, na stronach tekstow ych , w  dziale gospodarczym , pask i na stron icach tekstow ych  60 gr.   po  kron ice

50 gr. —  na 1-sze j (pod nagłów kiem ) 80 gr. — drobne ogłoszenia za  słow o  10  gr. —  drobne ogłoszenia k u p n o  i sprzedaż 15 gr. —  C ała s tron a: ogłoszeniow a 400 zł. —  tekstow a 
600 z ł .—  pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 z ł.— O głoszenia tabelaryczne cyfro w e 5 0 % , — zam iejscow e 30 % droższe. —  Z a  terminowy diuk ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpow iada.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Krasickich r8 a, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Garmam. —  Należvtość pocztowa opłacona ryczałtem.


